
• 
. I 

Dziennik· p~lityczn}t, społeczny i literacki. 

Czwartek, dnia 29 lutego 1912 roku. 
-

Redakcja i administracja •Nowego l<urjera Łódz· Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie ~b. 6, p~r„ Cena "''!tasze1i: · l~sza strona 50 ko1>. za wreru'' 
tlego• mieści się w lokalu przy •ul. Zachodnf~j 37. rocznie rb. 3. miesi~cznie kop. 50. lub jego miejsce. nadesłane 50 lcop •• nekroh.t&ł ·I re.; 

Interesowani do redakcfł zgłaszać sfę mogą. o~ Za ?dr;ioszenie do domu lub przesyłkę poczto- kłamy 15 lmp.1 ogłoszenia zwyczajne 10 ' kop. : llro1t11e 
J1 do 12 w południe' i od 6 do 7 wlecz. Wił dolicza się 20 kop. mies1ęcznie. O\?łoszenia 11/1 kop. za wyraz. 

Administracja otwarta od 8 rano do 8 wleczOr. : Za p.-zesyłkę zagrMict: dolicza się 60 k. miesięcznie. Ogłoszenia zamiejscowe: I str .SO kop •• reklamy pe 
Adres telegraficzny .l6df Kurjer•. I Zmiana adresu 20 lcop. • TELEFONU Nr. 253. W k •• zwycz. po 12 k. za wierst petitowy· 110 jegc) 111iejset ; 

Rękopis61k' nadesłanych redakcja nie zwrąca. za artyltuty nieoznaaone z góry . ceną, ł1onoraqów administncja wypłacać nla htdzie. · 

Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień", Piotrkowska 81; w Pabjanieach A. Wadzyński, Zamkowa nr. 23; w Zgierzu: Al. Biełas, Poczek. Tram. Nowy Ryaek' 
WYlĄOZNE PRAWO pnyjmowania o.głoszeil w Rosji, za granicą i w Król. Polsklem, oprócz Łodzi i okolicy, oddane jest Damawi Handl, L. i E. Metzl i S•b. : 

G'f.„„„ ...... „m:lll ... llSS~----------1191------llml ........ Mlll„„„„„„„„„„„„ ... ,...,„ .... „„„„„„„„„„„„„„„..G, 
·-~ 

' 
Óziś 
' Teatr Popul~rny. wiecz. :MAZEPA. Jutro 

wlecz. Uczeń Szatana. 
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Variet~ 
Od soboty dn. 24 lutego r. b. 

J4ięBzynaf oaowe walki kobiet!, 
. ~ 

\) f 

L&X!!!ł!l!!&&Jt!§L? .GE-

Habaret „ERMITAGE" Qd soboty dnia 24 lutego r. b, 
Nowe !iA.T.AL ~A MICHAJŁOWA .PUSZlCINA. . . • •J 

Ulubienica pllbllcmo•cl; ...,.koawe1ynl roayj•k. itarM. pfełll. Dzielna 18. :„: Dzielńa 18. 
\' ·oebiut9 Początek E'rzedstawień g. 10*/, w. , . 

Doborowa l{uchnia. 

LEON WOLCHOWSKI (Auto~) 
Popularny artyata Kabaretowy Koalk-Koaolopsta ruyjaW. 

ZOFIA. GORSKA 
l'olsld koalk-Humoryata_ · 

. ' , 
Niezb~dny KREM i ELIKSIR oo ZĘBOW . 

utrryrnuje .z~bYi biało.czy$łO i zdrowo. 
'&1iB•••-••- ża.da ć wsztldzie ~----lmll---" 

TEATR WIELKI Konstantynowska 16 TEATR WIELKł. 
Tylko trzy gościnne występy 

Mich a I i ny . Łask i ej' 
w otoczeMiu gej trupy warszawskiej. Dane będą: · 
W niedziefę dnia 3-go marca 1912 r. :: w poniedz. d. 3 marca r. b. 

~,.~":.,:;~ ~~.~~y~: I o godtlo;L. u i U' w!«~ • tfiObieSka "m;'żki' 
Dama od Maksyma I . I Farsa w 3 eh akt:ic!, , E. Engla 
Fana w 3 akt. Jeuego Feydeau. •Krotochwila w 4-ch aktach. i J, Hotsta. 
Bilety wcicfoicj nabywać można codzienuie ąd R· 11 do 2 i od 6 do 8 ·wiei; w cukierni -w. p. Rosz• 
kowskicgo, a w dzieli przedstawienia w kasie Teatru Wielkiego. 1611-7 -1 

P"R' A R~~llA wN~IKA Chemiczna Wtadystawa PIĘTKI 
H n i farbiarnia u~~. Piotrkowska .Ni 111. .. H _ I fd1a „ ,. 167. 

<= - li filja „ „ 84. 
·-- -: Telefonu 851. 

Wykonywa wszelkie roboty> w zakres pralni chemieznej web odzące, szyblw 
-••tąfc i ta(lio~ r4399-Z14-l 

MaszyDJ do pisania wieloj~zyczne downicy, spótniaJą szwaczki, sp6źniaj4 
llammonl'i i Verceles" - rze":11eśtnicy, ~pótniaią !is.t~nosze, spó-„,, Hl" , tnia1ą widowiska, sp6zma1' słuchacz• 
własny warsztat reparacyjny • . i spektatorzy - słowem spóźniamy slQ 

6dmand 3ogdańsl{i, ł)6dt wszyscy. lapóźno otwieramy nasze 
Dzielna 30. tel. 1126. _biura I sklepy, zapóźno zabieramy si• 

rl831-5-1 do roboty, zadużo czasu tracimy na 
---·----------- ' formalności przygotowawcze, zapótno 

Dztslejszy numer składa sl9 udajemy sie na spoczynek. zapóino 
z 8-miu kolumn. wstajemy i tak ad infinitum. 

„Czas to pieniądz• pÓwiada an• 

Kalendarzyk. 

Czwartek, d. 2ł lutego 1912 r. 
Dz i ś: Romana I Makarego. 
J u t r o: Albina B. W." 

gfelskie przysłowie, którego wyjątkowe 
trafnośe uznawana jest szczerze.„ w 
Anglji. 

O, bo nie w Polsce bynajmniej; m) 
jesteśmy bowiem narodem, specjalnie 
łekcewałącym czas zarówno swój, i!\k 
i swych bliźnich. Nie posiadamy tet. 

~ ŚroBek przeciw samobójstwu. ani pieniedzy, ant czasu, gdy n1e~tety, 
zamią.st produk~yJnie zużytl<ować ten 

~ Chciał się Jędrzej powiesić, bo mu zbrzy. 
(dło życie. 

Kupił powróz I drzewo już wybrał o 
[świcie, 

Lecz gdy ujrzał koniaku Szustowa płvn 
[zło1y, 

Sprzedał sznur I do tycia znów nabrał 
[ochoty. 

Spóinlamy ·się! 

ostatni, przeważnie marnujemy go bez· 
myślnie, a nash:poie uskarżamy się n1 
jego brak. 

Nigdzie nie motna spotłcać tylu lu4 
dzi spieszących się, zaaferowanych. i•k 
u nas pewna gorączkowość !est specialn1& 
ce,hą życia. Nie wypływa ona by"' 
najmniej z nadmiaru ei1ergji tywotnej1 
lecz w przeważnej ilości wypadków jest 
wynikiem nieumiejętne~~ rozplanowahia 
swych zajęć, o'-kład~r.ia terminów 
na ostatnią minutę. Zagranicll pra· 

-oo-- . . cują więcej i intensywniej, lecz wobe~ 
Kto- na wiatr czeka, nigdy siać. nie mniejętnego i celowego rozkładu swyab 

[bedz1e, , . . 'd . . i • • 
Kto-w chmury pa_tr1y, plonu nie za1ęc, praca 1 zie 1 sysoematyczme I 

. Ldobedzic. regularnie ja!( zegar, daje większe . wy-. 
Koruel Ujejaki niki w tym samym przeciągu czasu, i 

Obiektywn) badacz, obserwujący nie naraża ludii na ciągłą szarpanin' 
przejawy naszego życia społecznego nerwów, wypływającą z nadmiernejło 
łatwo dochodzi do wniosku spóźniamy pośpiechu, rujnujaco działającego na· 
się! Spóźniają się pociągi, spóźnia się nasz organizm~ 
poczta, spóźniają sie urzędnicy do biu• Przedewszystl;iem sam układ nasi~ 
ra, spóźniają robotnicy, sp óiniają są• .go dnia wpływa na to, iź -marnuj:m'· 
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napróżno wiele czasu. Kładziemy się 
.spa4 .hardto pótno, co powoduje, iż 
wczesne wstanie zrana jest prawie nie 
możebne, i na skute!{ tego dzień zaczy. 
namy późoo, skracając sobie czas do 
pracy o pare najlepszych godtin, \Vo­
gÓłe· do roboty bierzemy ;:iię u nas póź-
11.i.ej. niż w każdym innym kraju zacfiod.­
europejskim - gdy tam ruch i praca 
pczyna &ie- już o godz.. 7-ej rano u nas 
&ajęc:ia 1ozpoctynają się o uodzinie 9-ej 

··1- ~ 

rano. 
'·::: .; Jo też praca trwa tu dłużej i za;­
~je, WiQl\szą część dnia, a godzina ·O 

kt:órei ona · usta1e nie jest stale unormo· 
-wlną, jednakową dla wszystkich. 

4'. ' t. ~ ~ 

Nie posiadamy jakiejś określonej, 
.ogOlnie obowiązującej godziny obiado­
w~J. a brak ten wprowad2a wielki chaos 
1d(ł ·nasz}'ch warunków życiowych. 
• i;. W taidej naprzykład Szwajcarii o 
iodz.· 12-ej w , południe, a w Niemaech 
p{zewatnie o godz, 1 ·ej ustaje wszelka 
.praca, ruch na ulicach zmniejsza się do 
,minimum, ' większość sklepów zamyka 
'st,e I Wszyscy zasiadają do posiłku, któ­
ręgo nie przerywają a11i interesanci, ani 
·wJiyty, gdyż pora obiadowa iest ogólna 
i · obowlązu1ąca w ltażdym domu. 

Oq godz. 2-ej do 4-ej po południu 
. Wa znów praca biurowa i szkolna, o 
'god~ '7·ej wszyscy spożywają posiłek 
wieczorny. 

·; ·) \ 

·" W ten sposób jest unormowana 
pora pracy, odpoczynku, rozrywek, snu, 
posiłków, które odbywają się u wszyst­
).0~)1 o tej samej godżinie, co niezmier­
. rrie' upraszcza i reguluje życie. 
;i::( ·: Cóż widzimy natomiast u nas? 

. < Obiad jadamy o godzinach dowal-. 
nych, a bardzo się między sobłl różnią„ 
cych. Chcąc załatwić jakiś interes nie 
cierpiący zwłoki, musimy albo przerwa.; 
naszemu blifoiemu posiłek. . lub też 
stracić dłuższą chwilę na czakanie, aż 
go uko11czy. 

, Nigdy nie jesteśmy pc:wni, czy przy-
. c~pd~ąc do kogoś. nie przeszkodzimy 
.i !fl,u ,w trybie jego życia, różniącym sit: 
-iasadnkzo godzinami u poszczególnych 
ł j'ed·noste k~ -

•u 
. ·:: Przy takim brałrn ujednostajnienia 

1.Eycia, tracimy wiele czasu napróżno i 
braknie go nam wreszcie na wypełnia­
nie naszych spraw codziennych; godziny 

-dnia upływają szybko. widząc nadcho· 
,dzący-. wieczór zaczynamy się spieszyć, 
aby urwać choć kiłl<a chwil wolnych na 

''IWe osobiste sprawy, rozrywkę lub od· 
poczynek. Najczęściej się ' zdarza, iż 

•diwBe 'takie mieć możetny późnc:L już 
· pprił dopiero, zarywamy zatem część 
. nocy ze szkodą naszego snu, l<tóry od .... 
biera należną mu cząstkę w godzinach 
'tinnych i tak w ltółlw, bez lwńca, tu ... 

.' .c~ą się gorączkowo dni 11aszego życia, 
, które mogło być lepiej urządzone, gdy­

·oyśmy wiQkszą ' uwagę :.1. wracali. 1ia 
· t>szcz~dzanie czasu i celowe ioztożenfo 
·.tastych ~odzin. 
"'" · Oszczę<lnosć wogóle nie nal'eży do 
&tąg2yd1 przymiotów 1wrodowych, a osz:-

. hędzani,e czasu wyda,e się u wielu wśród 
.' ·n,ąs' . Ś-rn.ieszn.ym wymys ! em. 
1: ~ Wiemy na:J rzyl~ład, 1ź na uiektótyeh 

kolejach naszych zd.arl.ai'ł się faluy, iż 

„.p~$ażp trii,CI pOctq~ , ponieważ n1e zdą· 
1 .• tyl dntłociyć się du jectynej kasy lt!asy 
lft Nic podobne~o nie zdarza si~ zia-
grnnicą, gdzie 11a najbardziej ruchiiwych 
liworca,ch niema tłokl.1, gdyż pasużero­

, Wit: nfają cały szereg okienel{ kasowych, 
J .w . c:)ągu pttru minut mogą nabyć ł)l„ 
(et~. « 
·<~v :-.; 

. ~/ j~dna leszcze uwa_ga nasuwa się 
priy pÓrównOł11iu dworców kolejowych 

' ~ „nas., i zagranicą - oto ogromnie 
.„„,,; . .. 1. . . . ' -' j 

~Q1rneisza ilosć traJ;?arl)J, J.!:dYż po pierw-
sze, l<ażdy starn s1<; o ile możności 
s~n nigć swói pa lrnn ek , a ' po druf!it'~ 

''i tq fuożc głów1;c1 11iem11 tam hlk wie!-
. ki 'liejosci -1udzi, l{tórzy ł!odzina!Tli ocie• 

N0\\·y l<Lh'.IER ŁÓDZl<I - 29 lute1to 1Q12 roku. 

kiwaliby bezczynnie na przypuszczalny, 
a nie zawsze pewny zarobek. 

Charakterystyczną cechą zaś naszych 
dworców jest ów szereg ~swędzących 
postaci na peronie, próżnujących w ocze­
ldwaniu na pasażera. 

Wogóle układ tycia we wszystkich 
prawie k.ra]ach srodkowej Europy, opar~ 
ty jest na wielkiej ekonomjl ~zasu. Od­
bija się to przedewsz:ystkiem w sposo­
bie gospodarstwa dom"wego~ gdzie 
system robienia niezbędnych zakupów 
zasadniczo różni się od naszego. Nikt 
tam me wychodzi za sprawunlcami „do 
miasta•, w godzinach, kiedy wl'aśni e w 
domu pos.t ugll jest najbardziej potrze­
bna. \\!szelki.: produkly spożywcze S<& tu 
dostawiane do domu. 

W godzinach rannych przynosią 

pieczywo, nabiał, mięso, jarzyny, a na• 
wet towary kolonjalne;- każde gospo• 
darstwo domowe ma swych stałych do 
stawców, których rachunki opłaca mie• 
sięcznie· O ile okaże się potrzeba spe· 
cjaluego zamówienia, można to uslrntecz­
niać telefonicznie lub pocztą. Nawet rze­
mieślnicy zgł11szają si~ Stale do domó 
po ńaprawę obuwia lllb rzeczy zepsu­
tych, !?raczka zaś po µieliz11~ do prania. 

W ten sposób upraszcza się me­
chanizm codziennego tycia. a czas, po• · 
trzebny na zajęcia kolo gospodarstwa 
domowego. sl(raca się do koniecznego 
minimum. 

To też pani domu średnio zarnot• 
nego obchodząc sli: przeważnie bez stałej 
służącej, posiada jeszcze dosyć · czasu 
na jakieś inne produkcyjne za1ęcia. 

. Przypuszczać należy, iż w naszych 
coraz tr1:1dniejszych ' warunkach finanso· 
wych, kwestja oszczędzania czasu powin· 
i1a mleć znaczenie pierwszorzędne, ściśle 
~wi~zana z nlll bowiem jest większa 
wyda}ność naszej .pracy, a co ia tern 
idzie, moż.ność użyteczniejszego zarob· 
kowa111a. 

' 
W społeczenstwie tak nieobfltują· 

cem w gotowlinę jale jest nasze, żaden 
kapitał nie może iść na marne; a jale 
poważnie przedstawia si~ suma zmarno 111 

wanego czasu, który zarówno jednostk~ 
jak 1 społeczeństwo całe trad napró~· 
oo zamiast go wyzyskać w cela~h prb· . - . 
duK.cyjnychł · 

Przedewszystkiem więc powinniśmy 
uregulować czas naszych zajęć syste• 
ntatycznych, a zreorganizowawszy samą 
metodykę pracy, pomyśleć o punktual­
uem wykonaniu jej. pomnąc, iż nie wol„ 
no nam dalej spóźniać się, gdyż i tak 
jut jesteśmy we wszystkiem mocno spó· 
źnieni ••• 

n. 

Ocena ·dwuch slow 
' . ' . 

jak najmniejszy , ułamel1~ , l\ amie· 
nla wyłupanego ze skały, da ie m~z· 
ność ' przyrodnikowi do snucia wniosków 
o procesach geologićznych, których wi· 
down1ą była daoa okoHca ....,.. talt nieraz 
jeden epitet, 1ectno słowo - zwłaszcza, 
jeżeli jest oqo kamienien1, eiśrtlętym w 
prze\;łwn1ka - pozwala spenetrować u­
Jtład myśli i uczuć. które w tern słow 1e 
się streściły „. 

Bierzemy do ręki l{orespondencję 
poznaósl<ą .Czasu• (w numerze z 20 b. 
m.). Tarn korespondent oburza się 
rńi-:dzy innemi na to. iż w powiecie 
leszc~yńs_kim~ gd J,le kandydowali niern­
cy: centrowiec ; wolnomyślny - polsld 
komitet celltralny dopiern·prz.y wyborach 
ściślejszych zalecił \">yborcom polskim 
glosowa,ć na ce1.!rowca •• 
·: ł\oresj·r<J:iJt i. l ów, ·{.hcąc 1edne111 
sloweill t.gn1;;ll1ć .w olnomyslnycll, JodaJc:, 
że jest to pbr!Ja ,,,<' wszystk1i.:11 · nw1e 
w całym parla1n· 11.:1e lli:IJW:iln~tuie ului• 
uiercża". 

. Pytanie, r.~. !U tn ma sp·ecialnie ob· 
chodżie naróą \'·olski? · 

Gtenrn polat:y mają oełnie • słuzeę 

jakichś iandarmów kościelnych-u wrót. 
parlamentu niemieckiego? 

Aż nadto chyba mają polacy w za­
borze pruskim troslc własnych, aby się 
jeszcze obarczać mieli obowiązld~m ra-
1mvania . parlamentu niemieckiego przed 
„l,!niewem bożym". 

Ale 1e;"~cze bardziej charakterystycz­
ne słowo uderzyć musi czytelnika pol­
skiego przy rzuceniu okiem na wstępny 
artyknł „_Dziennika . Poznańskiego" (nr. 
41). Cały artyltuł ten jęst nupaści11 na 
socjalistów niemieckie\ stałe nota 
bene głosujących przeciw wnioslwm ha· 
katy. 

Przechodząe do wiceprezydenta Iz· 
by Scheidemanna, pisze .Dziennik" o 
nim, iż ·ze!iył ordynar.nie rodzin«: cesar­
ską". 

Czytelnicy nasi wiedzą, iż Scheide­
mann wytknął Hohenzollernom, iż ich 
polityka ' była ·zawsze szeregiem wiaro· 
łomstw. · , 

Powiedział zatem to, co powinno 
sli; było cisnąć stoluotnie na usta po­
słom polskim, boć wiarołomstwo Prus 
chyJ>a na1potworniej na· nas sii: odbiło! 
A 1eżeli na. takie słowa, żarem piętnują 
ce polityką pruską, dzisiejsi parlarnenta• 
rzyśc1 z zaboru i;tL1sl<iego zdobyć sie 
sami nie umieJą, ieżeli, przec1wm~. pra· 
łat jdidtewski µrzy głosowaniu nad po· 
więli.Sze1rnm1 usty cywilne! Hohenzc!ler· 
nom pokon)ie mówił: 

·Oddajmy cesarzowi. co jest cesar­
skiego• - to przynajmniej powinni 
mieć uzname dla człowieka, który ich 
- tchór~liwych - wyrcczyt, który hi­
storyczną, ~adzinową perfidJę Prus odeł· 
ba ·)awrne llapiętnowat... Ty:nczasem 
nawet w obronie przodliÓW Wilhelma 
staie „Dziennik Poznański"... _ 

Cała „Sieges·Allee". ugarnirowana 
tymi · prząd1~ami, budzić ma w poiakach 
tak sympatyctne wspomnienia, że źach • 
nąć ~ię _ muszą na .ordynarną• obelg«: 
fzuconą- przez jakiegoś wywrotowca tym 
czcigodąym postaciom. 

Czy nie godzi się zastanowić ra• 
czej, jak dalece ordynamy,m jest duch 
tych ludzi, przeżartycb ugodą, którzy 
wytirnięcie Prusom, iż z wiarołomstwa 
wyrosty. biorą - będąc polakami! -za asumpt do wzgardliwego tralttowania. 
człowieka, lttóry tę prawd<: spadlwb1er­
com krzytactwa w oczy rzucut . 

Ut 

Gubernja chełmska 
pozostaje w składzie Królestwa Polskiego. 

Wczoraj Duma od rana obradowała 
nad projektem chełmskim w drugiem 
czytat11u. 
. I'{a porządku dzien~ym był a~tyk~ł 

10 projektu. który mówi o „oddzieleniu 
gubernji chełmskiej od Królestwa Pol· 
skiego". . , , . 

.t.a:biera głos poseł łomzynsK1, Ha­
rusiewicz, który ponownie wykłada ar­
gumenty ogólne, przemawiając.e prz~ciw 
oddzieleniu: Poseł zaznacza. ze projekt 
ma ostrze przeciw-katolickie i ie w tym 
1derunlrn już st~ rozpoczęła akcja na 
mie1scu„ _-Mówca powołu1e si~ . w tej 
mierze H'u dawniej wyrażone opm1e b. 
mi111stra spra.w wewnętrznych Sipiagma i 
b. oberp1okuratora Synodu, Pob1edo ... 
noscewi;i. 

Po Haruslewiczu przemawia}ą pO· 
słowie; PachalczaK (włościanin z pra­
wicy), Blel~1ew (nacj~nalista) i Skoro· 
pods1uj (pazdz!ermkow1ec). . . . 

. Dłuższą mowę wygłasza _ l\'11koła1 
Lwow pestępowiec. zwalczając projekt. 

Obron~ prawosławia-mówi Lwow 
-należy oprzeć n.a polw1u. nie zaś na 
walce~ . · 

·· Mówcy zgotowała cąła opozycja go• 
rąćą owaCJ!l zit to przemówienie, pełne 
uczucia i siły; 

Po biskupie Eutogjuszu, który po· 
wtarzat dawne swe argumenty. wchodzi 
na trybun~ referent projektu, .nacjonalista 
Czkhaczew. Dowodzi, że nie wyodręh· 
nić i.tubernli chełmskiej z terytorjum 
Króles.twa Polskiego, to znaczy potwier­
dzać granice tego kraju. 

Na iem · i-ozµrawy nad art. 1 O za-
1~0ńcró110. 

Szereg . mówców polskich, wobec 
wyczerpania - i.uż wszelkich argumentów, 
uzeka si~ głosu. _ 

szczegóły charakteru czysto redakcyjne• 
J?O, nie nadające się do głosowanł~ 
Pozostała zaś część poprawki Timoszk~ 
na: .poddać gubernję chełmsk, pod za~: 
rząd bezpośredni ministra spraw wew• 
nętrznych" odpowiada całkowicie pO!!, 
prawce von Amepa, brzmi1&cej: .wykre­
ślić z art. 10 słowaa wyodrębni~ ze 
składu gub. Królestwa Polskiego'". Dla~ 
tego nad poprawką Timoszkina nie na•' 
I ety głosować osobno, 

Przewodniczą.cy poddaje głosowanh1 
oddzielne części art. 10. 

Przy uroczystym nastroju ogólnym 
Duma przystępuje do głosowania nad 
art. 10 pro1e.ktu chełmskiego, w którym 
jest mowa, żt: przyszłą guoernj~ cheł~ 
skil należy wv Jdrębnić z Królestwa J?ol· 
sk1ego. 

Większością 151 głosów przecrwko 
150 Duma decyJuje, że nalety z artyku• 
łu r1eczonego wykreśiić słowa: • wyo­
drębnić ze składu gubernji Król. Pol· 
skiego" • 

Większo$ł ta składała siQ z cżęści 
paź.dziornikowców, całej opo>:ycji i po· 
lal{ÓW. 

Wynik głosowania wywołuje wiei, 
kie wrażen!~ i popłoch wśród nac:jona• 
listów, W. hr. Bobrins!dj rzuca sie:: da 
tych paździerml<Owcow, którzy głosowalf 
razem z polakami, 1 coś im przekłada. 
Ruch na sali ogruilllly. 

Nast~1.rnl~ ks. Wołkonsl~ij poddaje 
pod gtosuwanie cały artykuł 10..iy pro• 
iektu • 

Duma odrzuca cały artykuł wfe~ 
kszością 138 przeciwko 126 głosom. 

Na żądanie mniejsw.k, przewodni. 
czący zarządza kontrolę tego głosowa„ 
ma za pomocą wychodz.-:u1a posłów 
przez drzwi. Gtosowanie to µot)Vierdza 
poprzednią uchwatę, oo większość od• 
rzucająca artykuł. wynosi 189 głosów, 
przec1 w .135 • 

Siedmiu posłów wstrzymało siQ od 
głosowarna, w tej liczb ie nacjonalista, 
poseł besarabski Sinadino. 

Kiedy przewoct1uczący ogłosił ra· 
rultat głusowania, to referent Czicha„ 
czew, widocznie pollniecony, złot.ył pa• 
µ1ery i opuścił fotel spr:;iwozdawcy. 

Przed powtornem głosowaniem zt:. 
pośrednictwem wychodzentn przez drzwi· 
Bobnnsk1·, Czichaczew i A\eksiejew roz· 
winc:li wsród pażdvernił<ówców ener• 
gkzną a~ilaC]ę, aby ich namówić n• 
g.tosowa111e na lwrzyść artykułu. - Baro 
na Felkersama poprostu ciągnięto. ku 
prawicy. 

Pomimo to wszystko . wi•kszość, 
tym razem składająca się z opozycJJ, 
polaków 1 poważaie1szej części pażdzier· 
nikowców, przewazyła nad mmeJS1;ośdą 
nac1011al1s1y1.:zno-prnwicową . 

Przewodniczący ks. Wołkoóskij wy• 
jaśnia, co oznacza odri.ucenie art. 1 O 
pro1ektu chełmskiego. Odrzucenie to 
sµrawla, ie g u b e r n j a c h e ł m­
s ka pozostanie nadal pod 
z.a r z ą d em g e n~- gub er n a to~ a 
w a r s z a w s k 1 e g o, w s · k ł a d z 1 Q 

g u b. K r ó 1. P o 1 s I< i e g o. 
Zwrócono powszechnie uwagę sr. 

to że we wczorajszem posiedzeniu Du· my nie brał udziału poseł Uuczkow. 
Wczorajsza uchwała Dumy zapadła 

w druoiem czytaniu projektu, Pozostaje 
zatem ieszcze trzecie czytanie (według 
terminologji rosyjskiej wczorajsze było 
pierwszem, a dru~ie bedzie ostatniem). 
Zazwyczaj to ostatnie jest prostą for· 
malnością, jest niejako zaakceptowaniem 
formy redakcyjnej. ·Wobec jednak wa· 
żności dla nacionałistów rozstrzygnif:le• 
~o wczoraj zagadnienia należy s ę spo­
L!z1ewać, że prz.y trzeciem czytamu r -~· 
pali sie 110wa walka o artykuł 10·ty1 

A kto zna wahQnla si4 patdzierniko..,. 
ców, ich chwiejn<>ść nawet w_ rzeczach 
zasadniczych, tchórzhwość l blarnośt 
Ich najuczciwszych politycznie żywiołów, 
ten będzie przygotowany na nowe nie­
spodz1anl<:i. Więl<szość, odrzucająca arty. 
kuł, była względnie niewielka, wiec ła­
two może si<: zmienić w mnie1szośt.. 
Możemy być pewrn. że ci, którym cho· 
dzi o najjaskrawsz;y wyraz polityki na• 
cjonaiistyczQej, nie pożałują trudów i e• 
nergJi, a~y tego dopiąć. 

Nie należy wreszcie zapominał, te 
pozostaje jeszcze rac;a państwa, kcórą, 
tale to wielol\rotnie wykazało doświad• 
czenie, pogarsza w duchu nacjonslistyc:z­
nym wszystkie projekty, dotykające w 
tym lub owym stopniu także także inte~ 

Duma przystępuje do głos~wania ... -
Prze•\ odnlczący, ,,::i. \VQłkonskn: 

wskazuie~ ~e w pópra;.-N.„ Timoszkina ~ą· 

resów inorodców. ~o do u~wRlenif 
więc przez radę projektu noweJ guber~ 
nji nie rooże . być ta(.inej w~tP,ljw,R,$.C~ -. ' 



3 • 

Pozostaje tylko pytanie. jak sobie rada 
państwa poradzi z trudnym i nie mają­
cym odpowiedniego precedensu w ro­
syjskich dziejach państwowych proble­
mem zarządu nową gubernją, nlezaletne· 
go od generał-gubernatora warszawskie­
go? lnaczeJ mówliac, ay uchwali śmiały 
pomysł wyodrqbnienia guberpji 'hłłm· 
sk1e1 z Królestwa? 

Leci w tej samej chwW obrócił sic 
brodaty tydek i widziac swój .towar• w 
rp obcej kobiety, pochwycił il& za rękę, 
wydarł jej jabłka 1 rzuciwszy do koszy­
ka, zaczął krzycze~: .ZłodziejkaJ Zło· 
dziej kat• 

A „Opieka" nad poałem. 
Poseł Giegieczkory (soc.·dem.) wy­

słał do departamentu policji telegram, w 
którym prosi o poskromienie agentów 
policyjnych, stale dyturującycil koło je­
go mieszkania, zachowanie się których 
pozostawia dużo do życzenia. 

Taki, wpro~t nte!:"l y wafy pncypfyw 
ludności niestałej do :fl'e:5eowości oko· 
licznych, jest przyczyni!. ,·· 01hiesienla sle 
cen na mieszl<ania w C..uCl:, do :,!ranie 
wprost niemożliwych. Z powodu właś· 
11ie tej drożyzny mieszl(anlowei w Ło· 
dzi, . jak świadcz, przytoczone d~ne, 
dz1es 1 ątki tysil:cy osób szuka miesikan 
po za .Łodzią. 

Podatek wojskowy. 
Ministerjum skarbu opracowało już 

dla ciał prawodawczych projekt ustawy 
o podatku, który mają opłacać osoby, 
zwolnione od służby wojskowej. 

W myśl projektu podatek ten będzie 
pobierany w całem państwie za wyjąt­
kiem Finlandji, wojsk kozackich i części 
ludności, zwolnionej od służby wojsk<r 
wej wogóle. 

Podatkowi podlegać mają: a) zali• 
czeni przy poborze do ruszenia pierw­
szego, albo drugiego powołania; b) zwol· 
nieni od powinności wojskowej oraz za­
liczeni przy poborze do zapasu armji 
i floty; c) pobrani do wojska, lecz uwol­
nieni od słutby przed wysłużeniem ter• 
mino wskutek zmian familijnych, lub nie­
idolności do dalszej służby. o ile ci 
ostatni przy zwolnieniu zaliczeni zostali 
do ruszenia drugiego powołania; d) ci, 
którzy uchylili się od służby wojskowej 
1 nie podlegaią 1ej wskutek dojścia do 
lat 34 w chwili wykrycia. 

Z pośród zaliczonych do drugiego 
powołania wolni bedia od podatku po­
zbawieni zdolności do pracy. 

Podatek wojskowy pobierany bedzie 
w wysokości sześciu rubli rocznie w 
przeciągu czterech lat, nastepujl\cych po 
roku, w którym dane osoby zaliczone 
zostały do pospolitego ruszenia, albo 
rezerwy, lub zwolnione od służby wej­
skowej. 

Projekt ma być wcielony w tycie 
od 14-go stycznia 1913 roku i przy-. 
sporz~ć skarbowi 13 miJJODQW (Ubli 
roczme. 

ltf ały felieton. 
J•blu•zk• 

Szedł sobie tydek z kostykłefft na 
r~ce. A w koszyku niósł jabłka: białe, 
czerwone, pachnące-cud, nie jabłuszka. 

A za ~ tydkiem szła kobieta, szło 
widmo kobiece, krokiem ciężkim, wol­
nym. Młoda widać jeszcze była, bo 
1>yła w stanie poważnym, a przecież 
siwe już włosy wygląda.ty z pod lichej 
chuściny. Młode& wi61ać jeszcze była, a 
przygarbioną już była jak staruszlrn, 
Jedną nogą stojąca juł w grobie. 

Smutne, wypłowiałe oczy utkwiła w 
koszyku, a łzy ciurkiem jej spływały po 
zwl-cdłej, pooranej twarzy. Pół roku 
już temu, jak jej mQta powieźli na 
cmentarz, pół roku jut, jak tyje sama z 
dwojgiem drobnych dzieci. Za życia 
męża nie miała wprawdzie rozkoszy. ale 
zawsze byio lepiej, było lżej. jak zwy­
kle we dwoje. A teraz? Nie dośpl, nie 
do je, pracuje do wyczerpania sil·, a jed­
nak bieda w domu, a jeduak nieraz 
bn1k111e cl1leba dla niej 1 dla dzieci. 

A, gdyby nie dzieci. 
Maleństwa! Przyrzekła im, że im 

coś ładnego przyniesie z miasta, niech 
tylko spokojne będą i grzeczne. Cho­
ciaż wiedziała. że nic im przynieść nie 
może. I pytać ją b~dą po powrocie: 
• Mamo, a coś nam przyniosła?" A ona 
µ ieścić je będzie musiała tyl1'o i mówić: 
• Dziś me, ale jutro, dzieciny, iutro przy­
niosę wam dużo. bardzo dużo„. 

Gdyby tak miała ze dwa takie ja­
błuszka; choć ze dwa: jedno dla Józia, 
drugie dla Franusia. jakżeby się cie„ 
szyły! Pewnie, że zjadłyby zaraz, ale 
przedtem cies~yłyby się, łdaska~y, ma· 
musie by iWOJą całowały i śmiałyby się 
tak głośno. głośno. tio od śmierci ojca 
nie pomni, c;..y się kiedy ~miały. 

Tylko dw" jabłuszka. Jedno białe, 
drugie czerwone. Albo nie, oba czer· 
wone oboigu jednakowe, żeby się nie 
i<łóciły. . Bo to~ jak .dzieci, 

I m1mowoh wyc1ągn~a kościstą r~· 
kę, zanurzyła w koszyk i - sama nie 
wiedząc, co robi - Pochwyciła dwa 
piękne. czerwone jabłka. 

Przechodnie zaczeli stawać, groma· 
dził się, a za chwile zjawił się stróż 
łada i porqdku w osobie policjanta. 

- Nu, panlo stOjkowy, mnie ta pani 
ukradła dwa jabkil., 

A .ta pani• stała osłupiała, nłeru· 
choma jak kamień i nieprzytomnym 
wzrokiem spogląda wokoło. 

- Tak? To pani ł<radnie? To pani 
nie wie, te kraść nie wolno? · Pani pój­
dzie ze mn,t W imieniu prawa, aresz• 
tułę panią! 

Teraz dopiero usłyszawszy słowo 

11aresztujr:". kobieta pojęła, co sie dzieje. 
Upadła na kolana, a potem rzuciła sie 
na ziemie i poczeła wołać: 

- Zmiłujcie się! Ja nie~ ja nie 
chciałam. ja nie wierni Rany boskie, 
puśćcie mnie, ja mam dzieci w domu! 

Lecz stróż ładu i porządku był 
nieubtagany. 

A podły tłum stał cicho i niemo. 
Fr. Pi~tak. 

Ze świata. 

O Teatralne rozporządze• 
nie papieża. Jak z Wiednia dono­
szą, ministerium spraw wewnętrznych 
wydać ma rozporządzenie, pozwalające 
teatrom austrjackim dawać przedstawie­
nia w wielki czwartek, wielką sobote i 
w dzień Bożego Ciała. 

Rozporządzenie to jest rezultatem 
starań, podjętych niedawno w \Valyka­
nie na prośhe .lwi.-\m austriackich dy­
rektorów teatru. 

O Zastosowana odpowiedź. 
W pewnej parafii niemieckiej w kościele 
zaprowadzono oświetlenie elektryczne, 
które po pewnym czasie zacz-=ło szwan· 
kować. Prezes dozoru zwrócił się do 
iirmy instalacyjnej z żądaniem przysłania 
montera, ale ten jakoś nie kwapił sie z 
przyjazdem. wreszcie więc prezes ziry• 
towany zatelegrafował w wyrazach dość 
ostrych i niebawem otrzymał również 
odpowiedź telegraficzną tej treści~ .Biblja, 
rozdział 10, wiersz 5". Nie było innej 
rady tylko pójść za tą wskazówką i 
prezes otworzywszy wskazane miejsce, 
przeczytał: 9 A 0to zjawił s1~ we wspa· 
niałości i cit:rj)ie111e a płacz w radość 
iam1enione zostaną. M qcie przeto wa­
sze lampy w po~o 1 cw1u, albowiem jest 
on iuż w drodze". l rzeczywiście monter 
mebawem nadiechal 1 doprowadził 
wszystko do i·orządKu. 

O Sluby cywilne we Lwo­
wie. Od 1 oiw rn68 odbyło się we 
Lwowie ogółem tylko 46 ślubów cy· 
wilnych. W czasie tym zgłoszonych 
było w magistracie 149 zapowiedzi. Cy. 
fra ta jest znacznie wieksza z tego po· 
wodu, że władze cywilne przyjmują za­
powiedzi, gdy l<0ściół przyjęcia ich od­
mawia z powodów nieuznawanych przez 
prawo cywilne, poczem jednał< może 
nastąpić ślub 11C1ścielny. 

O Rotszyld przeciw iitwa­
kom. w Londynie na konferencji 
gmm żydowsh1di, lord Rotszyld wy&tą· 
pił w ostrych słowach przeciw Jitwukom 
przybywającym z KosJi do AnglJI. 

jednocześnie atakował sjonistów. 
twierdząc, że dr. Herze! oświadczył się 
za tern, by żydzi nie liczyli się z pra­
wami kraju, \.: którym sie znajdują. 

Opinja t& lorda Rotszylda, wydru· 
kowana w pismc.ch angiebki"h zrobiła 
silne wrażenie. 

M. Nordau napisał z tego powodu 
do Rotszylda 11~:, w którym wslrnzuje 
na niebezpieczeń)two, wynilmqć mogące 
z takieJ mowy. 

Z Cesarstwa. 

A „Fałszywe pogłoskiH, 
Włościjanrn wsi Chorómał2 guber. ka­
zańskiej, Filipow, który, obrany przez 
włościan, osobiście stwierdził u ziem­
skiego naczelnika fakt zgonu 9 wło· 
ścijan tej wsi z głodu, pociągnięty zo­
st41e do odpowiedzialności za rezsze­
rzanie „fałszywych pogłosek". 

A Demaskowanie mnicha 
Heliodora. Trzy kobiety, l<tóre 
mmch Hel1odor przytulił w swoim me­
skim monasterze, obecnie stamtąd wy• 
rzucone. wniosły skargę do konsystorza 
o zwrot 16 tysięcy rubli, danych jakoby 
Heljodorowi za prawo zamieszkiwania 
w monasterze. 

Dokumentów potwierdzających od· 
biór tych pieniędzy nie znaleziono. O­
czekiwany jest sensacyjny proces. 

Z LITWY I RUSI. 
X Kara prasowa. Na mocy 

rozporządzenia gubernator d l<i1owskie· 
'go redaktorka tygodnilca .Ogni" p. O.ga 
Prochaśko za zamieszczenie w n. 7 po­
mienionego pisma artykułu p. t. .Zycie 
l~ijowskie", skazana została na 400 rb. 
grzywny z zamianą w razie niezapłace· 
nia na areszt 2 i pół miesięczny. 

Wiadomości krajowe. 
+ ~retensje aliu:• ~ onarju• 

szów lkolei Yl.-W. i{aua zarzą· 
dzaiąca kolei W.•W. zwróciła sit: do 
aepartam~ntu k0le1 żelaznych z poda­
niem, w którern wyszczególnia swe 
pretensje do zapłaty pewnych sum do· 
datkowych, w związtrn z wykupem kolei 
na rzecz skarbu. 

Do tych sum należą: 1) 3,060,000 
1 b., stanowią::e zysk za 1911 r-; 2) 
108,000 rb., jako z.ysk za pierwszt= 13 
dni 1912 r, (różnica mi~dzy nowym a 
starym stylem); 3) fundusz rezerwowy, 
z włączeniem asygnat na 1911 r. i sumy 
zaczerpnlęlej z tego funduszu w r. 1908 
na zakup lokomotyw, co stanowi 
1,130,000 rb.: 4) różnicę między ra­
chuntoem sumy \\ ykupowei, dokonanym 
przez minister1um, która to różnica wy­
nosi 1,820,000 rb. Suma ogólna pre• 
tensji tworzy w ten sposób 3,470,000 r. 

Odpowiedzi ostatecznej Towarzystwo 
akcyjne kolei W.-W: jeszcze nie otrzy„ 
mało, lecz ministerjum obiecało dać 
odpowiedź przed dn. 2 marca, "'. kt~ry'!l 
to terminie odbyć się ma zebranie l1kw1-
dowanego Towarzystwa. 

+ Ciągnienie 2--:j klasy lo: 
łerji l~lasycznej Król. Polslc1ego oóbywa~ 
się będzie 8 i 9 marca o godz. 10·eJ 
rano w kantorze Banku Państwa przy 
ul, Bielańsl\iei. 

+ Uwadze lekarzy. Do osa 
dy Krzeszów w pow. bił2oraiskim, po· 
trzebny jest lekarz. Mieszkańcy zapew· 
niają óOO rb. pensji rocznt:1. 

+ Zamiana kary śmier~i. 
Generał-gubernator zarnieuli harę .śm~e~­
ci pn.ez powiesz.cnie ha doi} wotme c1ęz­
kie roboty, skazanym aniu 26 b. m. 
przez warsza~.„i<.i Sijd wo1tonny olc~ęgo­
wy: Mieciy:.ławowi Majtwstc.iemu 1 Jó­
zefowi Gmchowi • 

jak wiaul1mo, skazani o~i ~yli . za 
napad zbrojny w dniu 23 pazdz1ermka 
na lokal Związku mącznego i zabicie 3 
członl{ów. 

mi~szhń. 

Tem się tet tłomaczy owe, prawie 
nagłe powstawanie w okolicy Łodzi w 
ostatnich czasach całych osad, jak np. 
w Rudzie Pabjanicklej, w Chojnach, O• 
raz wzdłui Uoji elektrycznych kolejek 
podjazdowych.i • .( nie tylko w tych no­
wopowstałych osadach osiedla sic; lud­
ność ucieka1ąca z Łodzi, przed droży­
zną mieszkaniową, ale nawet w bar· 
dziej oddalonych miejscowościach, jak: 
w Zgierzu, w Aleksandrowie, w KOI\< 
stantynowie i t. d. 

Naturalnie taki napływ mieszkaA· 
ców do wsi, miast i osad okolicznychc 
wywołał tam podrożenie mieszkań, oraz 
placów pod liczne budowle, jednakte 
różnica w cenie mieszkaniowej pomię­
dzy t.odzlą, a omawianemi miejscowoś­
c1am1 jest tal< znaczną, że tysiące osób, 
bez wiględu na strate czasu, na prze­
jaid i wynikające st<&d koszty, wolł 
mieszkać po za Łodzią temb&rdziej, u 
mieszkanie DO za miastem tal' wiclkiem 
1al< Łouź, ma jeszcze i tę dobrą strooc, 
że stanowi dla 1ego własciciela :i:arazem 
letnisko. 

\\iobec tak wielkiego popytu na 
mieszkania w miejscowościach podmiej· 
skich, wzdłu~ kolejek podjazdowych jui 
teraz pomimo pory zimowej, . ro~p~· 
na si~ ruch budowlany, znaJdUJCiCY SIC 
tam już od łat kilku w stadjum wielkie­
go ożywienia. 

Zdawałoby sie, że taki stan rzeczy 
powinien wpłynąć na obniżenie cen 
mieszkaniowych w Łodzi, tymczasem, 
jak dotąd, lrnmienicznicy łódzcy nie 
zdradzają lrn temu najmniejszej skłon· 
n ości. (X) 

,,Pocałunek''. 
(Drugi otciyt L e • B • I m o n t a), 

Łatwe by1o do przewidzenia, że od· 
czyt o pocałunku zgromadzi tłumy ż11d· 
nych wrażeń słuchaczy, a zwłaszcza 
słuchaczek. Tłumno też było na pierw· 
szym odczycie z cyklu .Pocałunek•, 
µrzed dwoma tygodniami w sali koncer· 
towej; na twarzach słuchaczy malowało 
s i ę rzadl{te zaciekawienie i słychać było 
gorące detiaty o niecodzienności egzo­
tycznego tematu. Ale oto po dwugo„ 
Jz1nnym prawie odczycie wyszła pu• 
bliczność rozczarowana 1 ~niew11a, albo· 
wiem z mównicy prelegent" usłyszała 
wytwornym J~zyldem wygło::.wną kon• 
terencję o pocałunku w naiJt.:t:, w życiu 
1.„ nic więcej. 

Na pierwszym odczycie temat zgoła 
nie został wyczerpany, była to racze? 
introdukcja do właściwego na ten temat 
odczytu. 

Pocałunek w nauce jest szary i su" 
chy, pocałunek w życiu - zbyt cz"tQ 
pospolity, odczyt więc pierwszy zawiódł 
nieco oczekiwania i wydał się przydłu• 
gim i mało interesującym dla tłumów 
żądnych wrażeń erotycznych. Właściwie 
1emal został ujety oryginalnie i pogłe­
biony na odczycie wczorajszym. Poca• 
łunek najwznioślej określa pouja, która 
wydała w dziedzinie tej czaruje&ce akor• 
dy, wyśpiewane przez wiesz.:tów i tru• 
badurów średmow1ecznych, Szl,oda, ż• 
pubłlcz.ność na odczyt wczurajszy sta- '1 

wiła si~ mniej licznie, stra<.;:ła bowiem 
wiele. 

Odczytem wczorajszym ·wyrwał Leo 
Belmont godzin par«: szarej pospolitośc• 
1 przeniósł słuchaczy w słoneczne kró' 
lestwo poezji. 

A W uniwersytecie pe­
tersburskim. Grn'1cll uniwLrsy­
tecki w Petersburgu jest „oblężony" 
przez szpaler policjantów„ U wszystkich 
drzwi dyżuruje policja, która wpuszcza 
studentów tylko po ścisłej kontroli ich 
legitymacji. 

Dnia 26 b. m. do wnQlrza uniwer. 
sytetu wprowadzona została policja. 

jak stwierdzają um:dowe dane sta­
tystyczne, liczba ludności niestałej za­
mieszkałei w powiecie łódzkim, wyno· 
sząca w 1910 roku 65,617 osób płci O· 
bojga, w roku ubiegłym dosięgła 
t 14 733 osób, czyli te przyrost jej wy­
nió~ł tam w ciągu jednego roku błizko 
SO tysięcy osób. 

W pierwszej części odczytu wczao. 
rajszego odmalował prelegent rolę PO• 
catunku na kanwie utworów najwiek• 
szych poetów europejsKich. A więc usły• 
szeliśmy słów pani o całowaniu mrocz- , 
nego Byrona, brylantowego Heinego, 
naszej nieśmh:nelnej trójcy romantyc~ 
nej, µłomiennego Puszkina. 

W pocałunkach iych, zgodnie z du~ 
chem owego czasu słychać zbożny hołcf 
dla kobiety i jej posłannictwa w ~yc:iu. 
Ale najlepsza. mojem zdaniem, CZ4łślt 
odczytu, to ostatnia. w której prelegeotl 
analizu je istote pocałunku ząkazanog~ 
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jakiego nie wolno ofiarować kobiecie 
zaślubionej i plugawego, który demora­
lizuje niewinność, 

jako illustracie t\\ ierdzeń swoich 
utył prelef,!ent dwa wybitne utwory lite­
ratury p1ęlrne;. w rótnyt11 na'1isane cza­
sie, a malujące mniej więcej tę samą 
epoke hi stor) czną; w Ros ii pod c1ężkiem 
brzemieniem rtądów I ·ana Grnżnego 
i w Polsce za pa11owa11ia W11lez1usza. 
Były to u1wory tak biegunowo przeciw• 
nych autorów, 1al< naprz. M·chał Ler· 
montow, od dług1eilO czasu pnywalony 
Kamieniem mogilnym 1 w:;;µókz sny Or­
Ot. Utwory te „P1esn o lrnpcu Kałasz111-
kowu.:" I „Q J\llulclllZC Gił ,Ce". 

Pragnę 11a tern l1M!1S1,;U szczegółu· 
wo omOWiC p1t:rw::;zy l lych UlWOCÓ'.~, 
gdyż poermmk Or-Ota jt:-st ogólnie .wa· 
nym. 

Szczepan Paramonycz, kupiec mos„ 
kiewskł, wyzywa na pojedy uek „hułacz­
ny• opryczmka cara Iwana, który beze· 
cnie zueszcześc1ł .ionę jego Alen~, uca· 
łowawszy ją przy wszystkich na ludnej 
ulłcy, około domostwa sąsiadów. 

W boju tym kupiec zwycieża oprycz­
nlka i skazany zosta1e za 10 na smierć 
przez Groźnego, którą bohatersko spo· 
tyka. 

Utwór powyzszy, arcydzieło litera· 
tury rosyjsluej, maluJ'iCY plastycznie o­
wą nazwą epolcę bezprawia, Jest niez­
miernie trudny do przetłómaczenia na 
Jtzy k polski. 

P. Belmont we własnym przekładzie 
iadeklamował nam poemat ten z wielką 
siłą i uczuciem artystycznem, czem wy­
wołał burze frenetycznych oklasków. 

Zakończony został odczyt wczoraj­
szy dowcipnym zwrotem prelegenta, lctó­
ry wyjaśnił psychologiczne pobudki róż 
nych pocałunków. 

Szkoda, ie publiczność łódzka nie 
posiada wyrobionego smaku artystycz­
nego i żąda od prelegenta naukowych 
dociekań tam, gdzie ich być nie może I 
nie powinno. lub też wzruszeń ero­
tycznych. 011czyt p. Leo Belmonta by­
najmniej, nie miał pretensji do żadnego 
i. powyLszycn okresleń: był tylko wy­
tworni!, pięknym stylem wygłoswną 
p r e I e K c ł Cl I 1 L e r a c k ą, 
Jlustrowanit obficie wy jqtl(ami poetyc­
kimi. 

A przyniósł wiele korzyści I mó­
wiąc słowami Asnyka .rzucił siew 
S&lachetnych myśli i natchnień najczyst­
ozych•. 

Andrzej NollUł. 

JrzeBsławienia iła naszych 
abonentów. 

Na 24-te z rzędu przedstawienie 
dla naszych prenumeratorów 

w teatrze Popularnym, 
które odbędzie się 

we Wt9rek 5 Marca r. b. 
wybraliśmy sensancyjną sztukę w 6-ciu 
odsłonach modnego pisarza angielskie­
go B. Shawa, p. t. 

· Uczeń Szatana 
BHety, ia okazaniem kwitu z opła· 

conej prenumeraty, nabywać można w 
administracji pisma naszego. 

KRONIKA. 
= a W o~zekiwaniu sa -

morządu. Wobec oczekiwanego 
wprowae1zerna samorządu miejskiego w 
Królestwie gubernatorowie odmawiają 
magistratom i burmistrzom zatwierdzenia 
kilkoletnich kontraktów na wydz1erż.a­
wiente przedsiębiorcom prywatnym pla­
ców miejskich i targowych oraz grumów 
miejskich, pozwalając przedłużać d:mr-

, • żawy tylko na rol< bieźąq'. 

= (a) Podatek przemysłowy. 

sowane na mm: tego urzędu podatko· 
wego, w obrębie l<tórego znajduje się 
przedsiębiorstwo Mogą one być prze• 
słane przez pocztę lub też składane 
osobiście inspektorom podatkowym odno· 
śnego rewiru. 

Za niezłożenie deklaracji w ozna· 
czonym terminie lu za 1J1ewypełnie111e 
ich potrzebnerni w1adomok1am1 na win• 
nycb nal<ladane bt;;uą kary do 100 rb. 

W Łod.t1 deKlarauie le przy1mują 
inspekLorz.y podatl·ow11 kasa skarbowłl 
t Widzewska 50) oraz l\asa Magistratu. 

= (r) K 11ra,tor warszawskie~o 
okręgu przesłał dyrel lorom i inspekto­
rom wszystkich rnl·ładów n1:1ulwwych 
okólnik, w którym zaw1adam1a, że zbie„ 
ranie p1e11iędzy 11a pcdar:d dla kierowni· 
ków szkół lub nauczyc1ei1 z okazji ich 
uroczy;:;tości rodz:1nnych i t. p. jest 
wzbronione. Wzbronione jest równiet 
przyjmowanie upominków. 

==(n) Z To•. prawnicae o. 
W nadchodiitcy pląh:k, d111a 1 marca 
r. b ., w lol\alu własnym (Nowy Rynek 
9), odbędzie się zebranie członków łódz· 
kiego oddziału Tow; prawmczego w War­
szawie. 

Port.ądek dzienny zebrania obejmu­
je następuJilce punkty: 1) ustalenie tt!rt 
minu 1 porządku dziennego ogólnego 
zebrama, 2; pytania z pral\tylti b1eż21cej 
i 8) u:.;lawa samorządowa. 

= (r) Ze Stow. majatrów 
fabrycznych. W sobotę, d. 2 mar· 
ca r. b. o godz. 8 wiecz. w lokalu wła· 
snym Nowy Rynek nr. ó, odbędzie si~ 
miesięczne pos1edlenie zarządu ze współ­
udziałem członków Stow. majstrów fa· 
brycznych gub. piotrkowskiej. Na po­
siedzeniu tem profesor p. Stanisław Ma-
1ewsl~i wygłosi odczyt p. t •• Teraźniej­
szość i przyszłość handlu" 

== (r) Ze Stow. nauczycieli 
chrześcian. W czwartek, 29 b.m. 
o godz. 8 wieczorem w lokalu Stowa­
rzyszenia odni:dzie sią posiedzenie sekcii 
pedagogicznej. 

= {r) Ze Stow. „Praoa". 
Filja Stowarzyszenia zawodowego robo­
tników przemysłu włóknistego p. n, 
„Pracau w Pabjanicach zwołuję walne 
zebranie na dzień 3 marca o godzinie 
9 z rana, w ~alt przy gospodzie majstrów 
tkackich Nowy Rynek nr. 5. 

Członkowie proszeni są o jaknaj„ 
liczniejsze zebranie Się, ze względu na 
ważność spraw. 

- (s) Ze zgromellzenia oze• 
ladników tokarskich. Dnia 26 
b. m. odbyło sie zgromadzenie czela­
dników tokarskich w lokalu własnym 
przy ulicy Andrzeja nr. 44 pod przew<>­
dnictwem p. Adolfa Schmidta, w obec­
ności 64 człOnl,ów. 

Zbierane były skladki miesięczne, 
oraz dokunan(i została wypłata zapo· 
móg dla chorych. 

Dochód stanowil 40 rub. 95 kop., 
rozchód zaś 63 rub., ogólny stan kasy 
705 rub. 64 kop. 

= (r) Z łódz. żyd. Tow, poż. 
o&zcz. Ogólne zt:brame roclne od. 
L>ęc.lz1e si~ d. 7 marca 1912 r. 
w sali Koncertowei• przy ul. Diielnej 
nr. 18 ·o godzinie 4 po południu. W 
razie nieprzybycia odpowiedniei liczby 
członków przewidzianej w § 113 ustawy 
zebranie w drugim terminie nastąpi w 
dn. 14 marca 1912 w tej że :sali 
Koncertowej o godzinie 7 wieczorem. 

Porządek obrad ob~jmuie: 1. Otwar­
cie zebrania Drzez Prezesa Rady lub jego 
zastępcę, 2. Wybór przewodniczącego, 
sełłfetarza i 4 asesorów ogólnego zebra~ 
nia. 3. Relacja Komisji Rewizyjne1 4, 
Sprawozdanie z wnioskami l<ady. 5. 
Rozpalrzenie i zatwierdenie sprawozdania 
Zarządu za rok. 19 Il. 6. Podział zy­
sków za 1911 rok. 7. Projekt budżetu 
na 1912 r. 8. Odstąpienie Radzie i Za· 
nadnwt praw ogólnego żebrania z mocy 
§§14, 19i109 lit. a,b,h,ij. 9. 
L-!11111e1szenie składu Rady do 9 członków 
1 o. Wybory 5 człon1,ów do Rady i 3 
członków do Za.rządu w miejsce WY• 
chodzących. 11. Wybory 2 l<andydatów 
do Rauy i 2 do Zarządu. 12. Wybory 
1 członka do Kom1s11 Rewizyjnej. 13, 
Wybór delegatów do Petersburga na 
zjazd wszt:cilrosyjski. 14. Wnioski czlo11-
ków Zarządu. 15. Wnioski członków 
Towarzystw". 16. Uriowaź11ienie prezy­
dium do poup1:,,arna protokułu ogólnego 
zeb1a111a. 

Na zasadzie przepisów o podatku prze­
mysłowym właściciele l'rzedsiębiorstw 
'handlowych li i lll rzedu i przedsię• 
biorstw przemysłowych IV, V i VI rzędu 
winni złożyć do dnia 1114 kwietnia od· 
powiednio wypełnione deklaracje na N a zasadzie § 115 ustawy, każdy z 

członków rozporządzać może jednym 
tylko głosem bez; prawa ustąpienia innej 
osobie. 

speCjalnych blankietach, wydawanych 
przy wykupywaniu dowodów przemysło„ 
słowycb. Deklaracje te winny być adrę~ 

= (r) Dla młodzi•*»"• Tow. 
"Wiedza• um1dza w pi,, lek dnia 1 mar~ 
ca r. b. w leatrle „O .ieon• (Przejazd 2) 
r rzeds1:.iwienie "l obJaś111eniem obrazó 11! 

treści nautwwej i poucza1ącej. Poc:zci· 
tek o godz. ł- po południu. 

\\ e1icie na parler dla młodzieży 
kop, ', na ualko11 - kop. 101 dla do­
rosłyc 1 kop. 2u. 

= (1) X ono rt „Wiedzyu. 
XI konce1t µoµu.a111y 1'011„ osw •• 1vi1; ... 
Ut.tl„ odbędzie s1~ dn. 3 marca w me­
dz1e1ę, w ~all 1 oućertowej przy ulicy 
Uz1elHi:J nr. 18, 

Początek punktualnie o godz. 3-ef. 
Wszystkie m·ejsca po 15 kop, Gardero• 
b11 (nieouoy. iątl<owa) 5 k. 

Koncert ten powinien obudzić duż.e 
zaintt:resowanie, gdyi: poraz pierwsay 
wystąpi na nim orl<iestra Tow. muz. im. 
Szopena, Chór sunto1vy µn:y kościele 
św. Józefa, wylwna kill~a pięknych pieS · 
ni. Gwartet m~slti wokalny, luóry Jul 
kilkakrotme wyi:>ti:µował na koncertach 

Wiedzy"', I tym razem przyczyni :m: do . . 
powodzema lwncertu. 

Usłyszymy również del<łamację p. 
GajOwny i p. Dreckiego, amatorów zna· 
nych z występów est1 auuwycłl, 

hogram starannie dobrany, może 
zadowol!mć nawet wybrednych slucl1a· 
cz;ów. 

= (h) Kto wh~ien'l W swoim 
czasie zamieszkałemu przy ulicy Piotr­
kowskiej nr. 69, fabrykantowi En&liszo· 
wi, komisarz Tomasiew;;ki położył a· 
reszt za długi na 1rnst; ogniotrwałą i to· 
war, ktOre oddat na przechowanie 
rządcy domu, Dym1m:wicww1. 1 owar 
Dymltiewicz wziął do siebie, kasa zaś 
pozostała w mieszkaniu E1;glisza, który 
tei otrqmał klucz; od niego. 

W ubiel!łY poniedział(;:\·, )!dy do 
mieszkania Englisza wszedł komisarz, w 
celu dokonania licytacji, okazało się, iż 
kasa ogniotrwała znikła. Zapytany Dym­
klewicz oświadi::zyl, iż nie WlC', co się z 
kasą stało. To samo stróż. Englisz zaś 
odpowie<iział, iż nie on miał powinność 
czuwać nad itiuą, lecz Dymkiewicz. O­
becnie sąd będzt~ musiat roz.:>trzygnąć, 
1<tO wmilm; czy Dymk1ew1ct, który cho­
ciaż poWilii ·n ; l 1.z:u ~·„ na 1,a:>ą, mo 
otrzymał od m1esz1«1:11e I;. 1~lisza kluciu, 
czy też En~lisz, l<tory 1111ał od miest.l\a­
nla klucz, lecz 11a: był obuwiązany czu­
wać nad kasą? 

WYPADKI w LODZI 
-== (a) resztowanie zbiega. 

Agenci wydziału śledczego wczoraj w 
Chojnach aresztowali pode;rzane Indy­
widuum, który na stwierdzenie swej oso· 
blstośc1 przedstawił paszport wydany na 
imię juljusz•H'awła Kulhabata. 

Po przeprowadzeniu do wydziału 
śledczego poinano w nim poszukiwane­
go od dłuzs:zego czasu W1iheima Rode, 
zbiegłego z cit:żkich robol 

am (p) ~agłe z słatnięcie. 
~ fabryce przy ul. Proirkowskk1 nr. 

215, zastabl' nagle Alojzy Piotrow~lo, 
lat ~s. 

Za\\ ezwa11y lelrnrz Pogotowia stwier· 
dztł pi:ku ecie błon ' orz.u::.zne,. Chore~o 
odwieziono w stanie cięzktm do szpitala 
św. Aleksandra. 

= (.') Okol czenia. \V cią!u 
dnia wczor <tls~e:gu wr;ywano Pogotowie 
do różnych dzielnic 1111asla, gdzie lel\a­
rze udzielili pomocy czterem osobom, 
lżej poszwan{\Owa11ym w:skutek 11ieszcz~~ 
sl1wych wy,1aullów 

== (p) Zamachy samoboj­
oze. Na ul. Dłu~ et 11r. 89, zna!ezio­
nu wczora1 16 letni(i Zof1ę jakępską, 
służącą, w stanie nieprzytomnym. 

Za"'ez~any lelrnrz Pogotowia stwier­
Jzł otrucie. Młodq denalltę odwieziono 
w stanie groźnym tło szpitala św. A· 
lel\sandrn. _ 

- Orugi zamach samobójczy zd&· 
ri:ył się wczoraj przy ul. P1olrkowskie1 
nr. 15, gdzie Andrzej GaJązlrn, roboll11l\, 
lat 18, irozpaczouy aaremuem poszuki· 
wamem pracy, otruł się ttreozotem. Stan 
11ieszczi:śl1wego OuLW pew11e obawy. 

= (p) Przy pracy. W fabryce 
przy ulicy Cef~ ll!>uia nei nr. 108 okale· 
czył w maszynie prawą rękę robotnik 
Pawliń'5ki, lat 31. 

Również w maszynie okaleczył rękę 
robotmk fabryki przy ul. Piotrkow sk1ej 
nr. 62, lzaai( Miński, lat 16. 

W obu wypadkach wzywano porno· 
cy Pogotowia. 

kliwie ri:ce robotnik Jan Pluclmlkowsk f 
lat 17. 

Pierwszej pomocy udzielił lekarz 
Pogotowi • 

== (a) Kra zieze.Wydzlał śled­
czy uw1adom1011y został o nastepuj,. 
cych kradzieżach. 

- Z mieszkania lty Gołowaftsklaf, 
przy ulicy Cegielnianej nr. 52, skrad1io-
11io różne rzilczy wartości 497 rub. 

- Z mieszkania Józefa Posiaka 
przy ulłcy Pańskie! nr. 95, nieznani zło· 
dzieie, otworzywszy drzwi podrobionym 
kluczem, skradli różne rieczy wartości 
150 rub. 

Z mieszkania jnkćba Szneynera prlJ 
ulicy Z1elonc1 nr. 57, nieznani dodzle1e 
::.kradh różne rzeci.y, wartoś'i 303 rub. 

- W fabryce Ge I ra przy ulicy 
Widzewskiej nr. 234 ujawniona zostiła 
systematyczna kradzie! towaru, spełniO· 
na przez robot11ika Wojciech Bęa.­
kowskiego. 

Niesumienne 10 robotnika osadzono 
pód kluczem, a sprawę skierowano do 
sądu. 

= (a) ~ystem tyc~na kP•· 
d:a:i et. Dentysta Rudolf Sener, za• 
m1eszkalv pr.zy ulicy Piotrkowskiej nr. o 
zauważył, :te od pewnego ciasu syste­
mątycwle giną mu różne cz•ści po• 
trz1;bne do sztucznych zębów, a miana. 
w cle złotoł latyna, srebro, zi:by sztu• 
czne i t. p. 

Przez dłuisay cz:as wykryć złodzieja 
nie udawało mu się, pomi110 pr:zed­
sięwzi«:tych ostrożności. Przed kilku 
tygodnittmi p. S. udało się pr-.cytrzymal! 
Ila· gorącym uczynku kradzieży techniką 
swego Teodora Gerzekorna, 2u I., który 
wtedy zdołał zbledz. P. S. przy1ął dru· 
giego technika, mianowicie Reinholda 
Wlldernana. Pomimo to Kradz1de nio 
ustawały. 

Zniechęcony nieustannem czuwBRiem 
p: S. udał się o pomoc do policji. 
Agenci wydziału śledczego, przeprowa­
dLiwszy śledztwo stwierdzili, że zbiegły 
Gcrzekorn wróciwszy do Łodzi, poroz:u• 
miał się z 'przyj~tym na Jego miejsce 
Wildemanem i w dalszym dą!iu }ut 
obydwaj do spółki okradali swego 
chlebodawce. Sp1e111ęże111e skradzionych 
przedmmtów wz.ął na siebie G., l\lOry 
sprzedawał ie me1akiemu Jakóbow1 L1• 
sakowi1 zami~szi<ałemu przy uilcy Za• 
cliodniej nr, 41. jak stwierdziło śledi:· 
two w przeciągu niecałego rolm złodzieje 
w ten sposób ::;kradli tłota 1 platyny na 
~urn 300 rb. 

Przy rewizji w mieszkaniu Lisaka, 
oprócz niektórych rzeczy pochodząc~·ch 
z kr adzlety u S , zn leziono jeszczi: 
różne złote wartoś 1owe przedmioty, 
wartośc.i aooo rb,, z pochodzenia któ­
rych L nie może . lę wylegitymować. 
Rz.eczy te zabrano do wydziału śled• 
ciego. 

Niesumiennych techników złodziei 
aresztuwano 1 osa zono w więzieniu, a 
sprawe Skiero va110 do S!ldu. 

= (a) Zucbwala kradziei. 
Wcw1 aj w ~ouz111ach obiadowych do· 
lwnano zuchwałej kradzieży towarów ze 
sldiidU Solnuca przy ulicy Piotrka\\• 
skiej Nl 33. 

Kilku złodziei zajechało resork' 
przed dorn i, otworzywszy skład podro­
bionym kluczem, zawołali ·dwóch traga­
rzy, którym polecili wynosić towar na 
resork<:. 

Nikt z sąsiadów S. nle przeszkadzał 
ztodziejom w ich pracy, gdyż każdy 
przypuszczał, ~e towary wynoszą z po­
lecenia Sol111k<1. 

W trakcie ładowania towaru na furgon 
przechodzili ulicą agenci wydziału śled.1 
l<tórzy w Jednym z ładujących poznali 
znanego im zawodowego złodzieja Pa· 
wła B~ra, którego też postanowili przy"' 
trzymać. 

Ber, zauważywszy ich usiłował ra• 
zem z towarzyszami 'Zbiedz, lecz agen• 
toi 1 przy pomocy publiczności udało 
się ich zatrzymać i cała kompanja zła.. 
diiejska i ialazła s1~ pod kluczem. 

Są to: wzmiankowany Ber, lche\ 
Fiszer, lat 23, woźnica Szmul Hecht1 

vr az u ac:11rze MoszeK Aron Zal zon, laF 
38, 1 At>rd111 juszioewicz, lat 29. 

0.sadwno icil wsz;ystkicll w więz.te• 
zieniu, a sprawę skierowano na drogę 
Siidową. 

= (p) Poparzenie. W domu 
przy ul. Długie] nr. 79, Sl{utkiem ek:i• 
plozji maszynki naftowei, oparzył dot· 

-. lX) Drobny ogień. Wczora). 
o godz. 7 wieczorem, przy ul. Anny 
po4 nr. 26. w sieni pod schodami za„ 
paliły sie odp1:1dki wełny. 

qgień ugasił lV oddział straży O• 
chotmcze1. 
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= (x) Z111pomcgi na bo dowę 
łllriejakloh S.il:l oł pooaiiąłkO• 
wyuh. Kurator warsu1wsk1t:go ok.r~· 
gu naukowego wyznaczył ze skarbu je­
dnorazowe zapomogi na budowę domów 
dla szkół początkowych w 4 wioskach 
pow. łódzkiegot mlanowkle: w Zarzewie 
i w Widzewie, w gmlnił! Choiny oraz w 
jagodnicy, w gminie Rąb ień - po 2000 
rb. na każdą I w Kraszewie, . w gml111e 
Bróice - 1300 rb. 

Dom dla szkoły w Krasaewie iut 
, wzniesiono, a w Widzewie, Zarzewie I 
jagodnicy, budowa szkół ma być rot· 
poczęta z nastaniem nadchodzącej wio­
sny i doprowadzona do itońca pra.ed 
rozpoczęciem nowego roku szkolne~o. 

== (XJ Ze zgierskiego Tow. 
118ie&"• W dniu 2 marca. t. J• w SO• 
bolę przyszłą, w sali Towarzystwa śple-

waczeao .Lutnia• w Zgierzu. niedawno 
zalegalłtowane Towar1:ys1wo rozwo1u f1„ 
zycznego p. n. • B:eg ", urządza przed­
stawienie amatorskie. 

Duną będzie komedja Przybylskiego 
.Popychadło". 

= (b) Schwytan ie bandyty. 
We wsi BUJl.tszewil„e tµuw. iaw:>1•1, ~uo. 
piotrkowska) zebrano su: w OSli:1tk1 dn. 
l9 b. m. na zabawę z tańcami w mie3z. 
kantu niejakiego Katpińs .i.le~o. 

Ponieważ tabawy w tej Ws! zazwy „ 
czaj kończyły się b1Jatykq, naczelo1K p1J-. 
wiatu zallronił zb1erama s1~ licz11 1e 1sie~o. 
aby unikllfić nlepozj\danycb zwyldd strnl· 
kow talwwego. 

- ' . 
Gdy wle:c siQ dowleddał . ~tarszy 

strażnik o załntwie u Katpińskiei;?n, po• 
słał tam młodszego stratnilca Matrnro­
wa z poleceniem, by uczestnicy zabawy 
rQzeszli sle. 

Dyspotycja ta snać nie przypadła 
do !!Ustu bawiącym si~, a może 1ut i 
pu~ch1111eldhym bałow11ikom; dwaj z 
nich Ka rpińskl i Malinowsł<1 Józef rzµ 
dli się na. stratni!t t!, zadali mu kilka tan 
w głowę; a n11stęp111~ Jeszcze znt:cali si~ 
uad nlrn. · 

f{anny Makarow żyje jeszcze, lecz 
stan j\!go J~St poważny. 

• Bandytów zaś schwytano I osadzo­
no w w 1~zieniu w Rawie, Skąd Jednatc, 
pobiwszy sll ótóW. zctołali zb1edz, 

W nocy z <ln. ~7 11a 28 t>~ m. ~o 
młeszknma &tróża stacji Andrz„iów An· 
drzeja Mlllcera, puchodz11cetto 2l te1że 
W&I Bud&i:izew1ct, tglmuł SIQ Malluow­
sk1 z prosbą o uoclt:g. 

Mincer, 'nie mając pojęcia o tern co 
zaszło1 przenocował znajomel!o u - sie„ 
ble. Dopiero nazajutrz odchodzącego 
Malinowsl~iego spostrze)lł drugi stróż 

stacyjny, kJóry tet go znał, a o zaj!ciu 
w Budi zszewicach słyszał i wówczas 
poinformował Mincera kogo u siebie. 
goścu. 

Przerażony Mincer tawladomlł có• 
ryclileJ o wszystkiem pomocnika stacji 
Anurze1ów, oraz wsł<azał kietunek, . w 
którym u1.1ał sie Malinowski. 

Zawiadomiony przez telefon żan· 
darm w Widzewie (w tym k1eru11ku' U• 
dał s1i: Mdlmowski) przyłt1pał · tbiega, 
zaan:sz.lował 1 przy pomocy stratml(a a. 
ł\oluszeł\ 0'1:> taw1ł do Łodzi. 

= (z) Pies wsoiekły. Onegdaj 
w Nowem Rokiem, w gmmle Brus, pies 
wścieldy, niew1adomo do kogo należący 
pokąsał 5-letniegQ Stefana f>ipczyńsklego 
którego odesłano na kuraq~ do leczniCJ 
d•ra l'almirsldego w Warszawie. 

towarzyszów. Macocha Sprawa ' I 
Drugi dzień rozpraw. 

Poal1dztnle rozpOCZłJłO &lłJ o god&f. 
ale ll. 

Wnłaslono sof, czarną ..... ową fa· 
talm& sof , na której prawdopodobnie 
Wacław Macoch został iabity. w niej u. 
krytJ I rsucony wraz 1 db& do wody 
pny drodle 1 Rudnik do wsi · Za· 
wady. 

Wchoc11ł ••d I zgodnie 1 wnioskiem 
prokuratora. poatanawla badat świadków 
tnJP•Jl!h pneznaaa)ąc na d1.\ł do zba­
dania 1.U osób, reszt• ma •I• 1tawl4 
Jutro. . 

PnJw<>łano ow, res1tę, a wśród 
lJcb łwladków 1najduje al• siostra a.. 
1kad0n1J Macochowej. 

Ujruwsq J4. Helena rmpłaka-
ła ilt. . 

Wołn)' wpro•adJa koleino iwlad­
t6w do badania. 

ZanaJ'ł Marcin Cudak. Jan Dąb­
rowski, Wiktorja Sinowlcz. Stanisław 
juraczek, Kazimierz Kondracki, Iwan 
liajran, ZofJa Hiszpańska, Sosnow ski, 
fram:i:1Zek Plaszczyk l Maksym Phvl<a, 
)eQ znnania i~b nie przedstawiają uic 
interesuj•cego. 

Najdłuul trwało badanie dwóch 
nast ,pnych świadków: naczelnika straty 
a:łemskiej pow. radomskiego, kap. Czer­
nogołowi<łna I komisarza policji kra­
kowskiej~ dra Henryka Jasińskiego. 

Klip. C•••nogo~owkln~ 
Kiedy otrzymał zawiadomienie o 

1nalozfeniu trupa pód Zawadami, udał 
si• na miejsce I o!iraz:u spotkał si~ z 
pogłoską. że zabity został iakfś korni-

. wo1ater w celu rabunlrn. Dokonano 
Jekc;:jl zwłok i amator-fotograf, nauciy­
&:iel, odfotodrafował \o. . 

Podczas ogledzin rogoty znalazł na 
pich anak kolei południowo-zachodnich 

Maoooh. 
11 Kochałem Helen9 idealnie I pła· 

tonicznie„." 

z kilkoma liczbami. Wysłał zapytanie z 
odpowiedniem objaśnieniem do zarządu 
rzeczonych kolei, skąd otrzymał odpo-
1'iedż, że w rogotach owych wysłane 

zostały koszyki ze stacji Krzemieniec do 
Częstochowy. Po zai<.omunikowaniu tej 
odpowiedzi sędziemu ten ostatni zażą­
dał od zawiadowcy stacji Cz~stoch .owa 
okazania pokwitowania z odebrania ba­
gażu. 

Okazało się, te odebrał go han­
dl1r1 koSzykami Potok. Aresztował Po-

Macochowa. 
.Nlczem si~ nie zajmowałam„. {pe>< chwili) zajmowa­

łam siv dornem 1 lekcjami. 

toka I ten ze..:na_ł, te kosiyk.i kupowano 
do klasztoru. Udał się um, lecz nie 
mógł slf: nic dowiedzieć. 

Na pytanie prokuratora świadek od· 
powiada. że nazajutrz po aresztowaniu 
meża1 przy:3zła Potokowa, prosz:11c o u­
wolnienie męża, mówiąc, że koszyld od• 
woził Jakiś aoroźl<arz, wobec czego 
zbadał ich olmło 50, ale taden me 
przyznał się do o4wotenia kosza i ro­
goży nabytych u Potok.a. 

P r o k a r. Czy rnówłł pan tylko z 
przeorem Rejmanem? 

S w i a d e k, Tak. 
P r o k. O co pan indagował głó. 

wnie dorożkarzy? 
S w i a d e k. Kto z nich odnosił 

kosz do klasztoru. 
S ę d z i a G u b s k i f: Pan powit.­

dział, że miał pan wrażenie, 1akby do· 
rożkarze wiedzieli o wywiezieniu trupa 
w sofie? 

S w i a d e k. Było to blizko w 
połowie września, przypuszczam, te wie· 
dziel!. 

- Na jakiej no~tawie podejrzewał 
pan dorożkarza nr. 31 ? 

- Kiedy Potokowa przychodziła i 
prosiła o uwolnienie męża, po wiedzia­
łem jej: wskaż pani dorożkarza, który 
odwoził koszyki i puszcze: męta. (Szcze­
gół ten sprawia w sali pewne wrażenie., 
ktoś zaś z boku szepcze:. To PotoKowa 
wykryła zbrodnię!") 

Tymczasem świadek ~· .~nwiłlda dalej. 
że wypytywał, jacy wśród doroti,arzy 
mogą być bardziej pode1rzani i wów­
czas jeden z policjantów powiedział mu, 
że nr. nr. 81 i ·n. 

Dr: Henryk Jasieńs~d. 

P. jasieński zeznaje po polsku, że 
w dniu 1 października r. 1910 około 
godz. 2 po poł ., kiedy pełnił słu~b~ na 
eks;>ozyturze na dworcu krakowskim, 
otrzymał przez telefon z Trzebini wia­
domość, iż pochui em idącym do Wie­
dnia Jedzie ks. Uamazy Macoch, posą­
dzany o zbrodnii; i morderstwo w l~la„ 
sztorze i śWif:tOl<radzlwo. 

Kiedy wyszedł na peron ksiądz, po" 
dcibny z . opisu do Macocha, komisarz 
podszedł doń i zapytał : 
- - Czy ksiądz jest Damazy Ma· 

coch? 
- Tak - brzmiała odpowiedi, 
Komisarz wziął go do b i ur~ i tu 

dopełnił rewizji osobistej, przy Macochu 
znaleziono upowaznienie klasztoru do 
słuchania spowiedzi oraz pozwolenie na 
wy1azd zagranu.:e:, miał też przy sobie 
paszport. Maco.:h po zrewidowaniu 
oświadczył kom1:>arzow1, że pra~nie si~ 
przed 111m wyspowiadać. 

Na peronie Macoch zacz(lł drzeć 
bilet kolejowy, l{tóry mu jedna!\ ode· 
brano. 

Tutaj komisarz jasieński zaczyna 
opow iadać wszystko to, co Macoch ze­
znał do prolokułu, wcale nie badany 
przez komisarza, a co znane jest z aktu 
oskartenia. 

Kiedy komisarz zwrócił mu uwag4, 
iż okołic2:0ości podane przez M.icocha, 
nie zgadza1ą su: jakoś z logiką, Macoch 
przez.nał się, że zabił Wacława Macocha 
nie w u111es1eniu. lecz podczall snu. 

Co do pie11 1~dzy, które miał przy 

sobie, powledtiał, Iż stadowlą one de 
pozyt. Dalej mówił, że kupi sobie 
ubranie, pojedzie do Warszawy i zezna, 
jak było. 

Depozyt miał stanowić własność 
osoby, któr.ej nazwiska nie pamięta: 

Na pytanie prokurato1 " świade~ 
odpowh1da, te czytał list, zaczynający 
si~ od słów: Drogi Domciu, a podpisa­
ny Izydor. i llst . ptsany• Moja kochana 

. Leno! 
P r o k u r at o r: Czy Macoch o­

powiadał panu, w jaki sposób wywoził 
tntpa? 

S w i ad e k: Owszem inOwJł, ie 
chciał pny pomocy Zatoga · wpakować 
zwłoki do kosza, ale nie mieściły sic 
tam. 

P r o k u r a t o r: Czy . pan spraw· 
dzał poprzedme bytności Macocha w 
Kralwwie. 

S w i a d e k. Tak jest. Przekom1.· 
Iem się, te nocował w hotelu Saskim 
z 23 na 24 wrześnio 1909 roku, ·w tyw 
czasie, kiedv spełniona została kraCJzież 
na Jasnej Górze. Był w tym hotelu ra, 
z~m z Heleną i Star,zewsklm. Opowia· 
dał mi służący hotelowy. ze chcąc za. 
ciekawić obu księży Wiadomością o !tra. 
dzieży iasnogórskleJ, przyniósł im ga­
zety, które wiadomość ową podały ale 
spostrzegł dziwn~ ich na to oboj~t~ość. 

- Jakle wratenie sprawił na panu 
Macoch, kiedy go pan aresztował c:zy 
takie, ~e był na to przygotowany: c:zy 
tet. że go spotkało to znienacka? 

- Wrażeń nie mogę zeznawać, tył· 
ko fakty. 

Na pytanie prezesa co do · kradzie· 
ży pieniędzy ·ze skarbczyka wspólme ~ 
Izydorem i listów zastawnych z celi Qa, 
wełczyka, komisarz jasieński powtarzfl 
znane szczegóły 'Z aktu osl\arzenta. 

A d w. K o r w i n-P i o t r o w s k i~ 
C~y świadek nie wie osobiście lub dro· 
gą informacji agenturowycb, że Macoch 
mógł się wtdywać a może widywał 7 
osobistością znaną z głośnej sprawy 
mianowide Rybakiem? · • 

S w. Tego ńle wiem. 

Starc:zeweki. 
.M18;łem jedną kochank~. ale 

ona mnie nic nie kosztowała• .„ 
S ~ d z i a G u b s k i j: Z jakiej ra· 

cji Macoch tak Się przed panem WY· 
wn~trzał? 

S w. Gdyż odrazu podejrzewałem 
go o kradzież sukienki i wotów z obra• 
zu na Jasnej Górze. 

P r e z e s: A o Załogu nic panu 
nie mówił Macoch? 

5 w. Co do Załoga, to Macoch 
chciał we mnie wpoić przekonanie, że 
Załóg wy1echał do Ameryki. 

Po skończonem badaniu, wyniknęła 
kweitia zwrotu kosztów za przyjazd p. 
Jasleńskie!lO, który pro~ił o przyznanie 
mu, według stanowis'ta s-łużbowego, po 
18 · koron diłerrnie djet ł za przejazd w 
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obie strony drugą klasą, t. j. tyle o ile 
przyznano mu za stawiennictwo do 
sprawy w Berlinie. Prezes oświadczył. 
te jdU pragnie otrzymać odszkodowa• 
.Die zara.. to mote być wypłacony koszt 
przejazdu 3 klasą i po 25 lcop. d1et 
dziennie, w przeciwnym razie musi po­
czekać na odpowiednią decyzje. 

- Wolo poczekać - oświadczył 
komisarz JasieAskh 

Po tem o godz. 2 ogłoszona zo· 
stała przerwa.: 

• 
Podczas przerwy agencja foto gra· 

flczna dok.onywała zdjęć klnematogra · 
licznych z różnych epizodów wokoło 
procesu ldacocha. 

• • 
Zachowanie się Macocha wczoraj w 

.-ie było dość swobodne. śmiał się 
CZ4lłO podczas zeznali d-ra Jasieńskiego, 
jakby pnez to chciał zaprzeczyć praw· 
dzie słów świadka, a wogóle dobry hu· 
moc iO nie opuszczał, nawet wtedy, 
&dJ pod iego adresem posyłał ck:he 
ałorzeczenla doroikarz .Pianko. 

Obojętnie słuchał tego, co mówią 
~dor Starczewski, z wielkiem skupie! 
mem tylko słuchała wszystki~o Heleąa 
Macocho w a. 

• 
Po przerwie o godz. 

da)JZe b1adaoie świadków. 
Wcbodal pod straq 

3 nastąpiło 

B•qll De111eow1 
b. ~ómisarz policji w Cz'8tochowJe ze-
1na1e, te wyszedłszy pewnego razu z 
cukierni Jackowskiego, zdaje się, w lip­
cu, na rogu ulic Teatralnej I Alei II 
zauwaął, jak przejechała dorotka 1 pa­
ką. W pewnem 1nacznem oddaleniu je­
chała druga dorotka, w której siedział 
Macoch 1 innym jakimś mężczyzną. Ma­
c:ocb był na twarzy zmieniony, szcze­
aOlnloj zaś uderzyło Denlsowa to że 
zazwyczaj pierwszy mu się kłaniiił a 
tym razem unikał jego spojrzenia. Miał 
też 01 oczach okulary ciemne, w kio-
1)'~ go Dlgdy nie widział. 

Po tem spotkaniu upłyneło kilka 
dnL Naru rozeszła sie wiadomość że 
pod w11, Zawady znaleziono trupa w 
IOlle. 

Denłsow, lłysqc:, że jakieś dorożki 
włolły pakt do Rudnik, zakomunikował 
o tern naczelnikowi straty ziemskiej 
pow; ~stochowskiego, ale to wyników 
Qle dało. · 

Poniewu Nm Denisow wielce 
spraw' trupa w sowie, zainteresował 
11~, v.:1ęc pojechał do Krakowa aby do­
w1edz1.eć sie w składzie, z którego po­
cbocl;ziła koszula, znal~iona na zabitym 
kto l• kupował. W handlu Hawełki 
spotkał . dwóch cze~tochowian, którzy 
mu powiedzieli. że widzieli w Krakowie 
pamazego Macocha ze Starczewskim i 
iakaaś dam4, a całe to towarzystwo po• 
jechało do Wieliczki. · 

Z wycieczki tef jednak nic nie przy. 
szło. 

tych z zakrystji, 11otow.;r;o wpływy i 
wydatki za lata 1907- 19101 

S w i a d e k. Notowano je nie• 
śc:iśle. 

P r o k u r a t o r. Czy Rejman od­
dał panu dwie książki, które sam pro­
wadził co do wydatków i wpływów 
klasztornych ? 

S w i a d e k. Z otrzymaniem tych 
książek miałem pewne trudności, miano· 
wicie o. Rejman twierdził, że są u o. 
Piusa, a ten ostatni. że u o. Re1mana. 
Gdy zaś mi kategorycznie o. Rejman 
oświadczył, że są u o. Piusa, zarapor· 
towałcm gubernatorowi, który tego sa­
mego dnia przyjechał do Częstochowy. 
Ale interwencja gubernatora nie pomo­
gła do otrzymania książek, dopiero w 
nocy o godzinie 11, kiedy opuściliśmy 
klasztor, telefonicznie zawiadomił mnie 
o. Pius, że książki znalazł. Zdałem z 
tych książek sprawozdanie gubernatoro· 
rowi za cały czas administrowania kia· 
sztorem przez o. Rejmana. Zdaje s i ę, 
te to było od roku 1890. 

• 
Ogłoszono przerwę, po której zba-

dano Romana Wadasa, Wincentego Wa ... 
dasa, komisarza Abruzowa, naczelnika 
pocz. olkuskiego p. Łobodzińskiego, Ko­
towskiego, Golisa, Potoków, Wojcika, 
Toczyłowsklego. 

O iOdzinle 1 min. 26 przerwano 
posiedzenie. 

• 
Główny oskarżony wybrał sobie 

lłnję obrony dość prostą; zabiłem w 
przystępie nadutycla alkoholu, pod na· 
porem szału wzgledem kobiety, którą 
kochałem idealnie; zabiłem człowieka. 
dla którego tywilem sympatję, który 
mnie zawdzięczał cały swój dorobel{ 
intelektualny, dlatego, że cz~owiek ten 
zawiódł mnie, znieważył czynnie ... 

Obrona fest logiczna, niestety, jest 
to tylko obrona, z poza której prze7 
wyłom, poczyniony przez akt oskarżenia, 
wyziera fałsz i obłuda. 

Odyby rbrodnia jasnogórska nie 
została ujawniona, gdyby zrtczniej ukry­
to trupa, to niewątpliwie widzielibyśmy 
Macocha może nie na jasnej Górze, ale 
z pewności11 nie na ławie oskartonych. 
Byłby proboszczem w bogobojnej para· 
fjl, grornfłby lud za grzechy formalne, 
pobierałby opłaty hojne I kto \l!le, czy 
nie miałby za gospodynię Heleny z 
Krzyżanowskich; Aż strach pomyśleć ! 
Na szcz'"io zbrodnia sio wykryła. ale 
jednocześnie powinna nastąpić nie czcza 
ekspiacja zakonników jasnogórskich, lecz 
gruntowna reforma, stanowczy powrót 
do surowej reguły, w której kształciły­
by sie dzielne charaktery, jednostki 1ra-· 
nitowe. 

Mogłaby być jasna Oóra zbJornf ... 
kiem drogich nam pamiątek, mogłaby 
się stać ostoją dla tych, którzy chcą u­
ciec od życia i w murac11 klasztoru 
planować czy urzeczywistniać dzieła ml· 
łoslerdzia lub innych dobrych uczyn· 
ków. 

.Wkrótce potem do uestochowy 
Pl'&YJ~~ał agent policji śledczej Ko-
tonk1 I wskazał Denisowowi, te trup ził sceny ~. estrady. 
ma bezwarunkowo związek z Czesto- ~ 
~ową i dor.ożkarz nr. 36 może coś w 
teJ. •praw~e powiedzieć. Udali się do o. Teatr Popularny. 
ReJmtyana 1~ okazuj'c . mu fotografię sofy, Z kancelarji teatru komunikują nam :ipy wa 1 czy me Jest ona własnością. co następuje: 
•szt~ru. Reiman zaprzeczył. . Dziś. we czwartek, odegrana będzie 

roik~iebawp~mk. P? paresitowanni do• tragedja w 5 aktach Jul. Słowacłtiego 
rz !Z~ Ian. 1 1 awlaka, pierwszy p. t. „Mazepa". 

~u~~~~iety k~o muru przyznał sie do Jutro, w piqtek, po raz 5-ty "Uczeń 
da . pa 1 we wodę pod Zawa• szatana" w w 6 &ktach. mi. 

. Ponie~~ż st.wierdzono już, że sofa 
1 trup w ~1e1,. maią zwic1zek z klaszto­
rem, dow1edz1aoo się więc że Damazy 
Macoch ~ Załogiem wyno;ili ią, wobec 
czego świadek zaczął śledzić Damazego 
który był nieobecny w klasztorze. ;Pe· 
wnego razu, gdy przybył na jasną Górę 
o~ołkał ~tarcz.ewskiego, ten obudził ~ 
nim podeJ~me swojem zachowaniem 
wsz~dł do Jego celi i na stole mimo~ 
~oli znalazł dwa listy, adresowane do 
()Jca Starczewskiego w Sieradzu, a ma· 
j~ce os~rzedz Damazego. Były to Kopie 
h~t~w JUŻ wysłanych. Wywołało to re­
w1z1ę w celi I.zydora, podczas której 
zabrano całą m1fosną korespondenci@ i 
fotograf je. 

Kap. Czesnakow, 
policmajste~ m. Częstochowy potwier• 
dzlł zeznama na śledztwie pierwiastko· 
wem, znane z aktu oskarżenia. 

. Ad w. C h ą d z y ń s k i: Czy w 
ł;s1Jtt~ przY,cJ.lodu i rozch.odu, wzie· 

W sobote. dla młodzieży, po cenach 
najniższych będzie powtórzony program 
uroczystości Zyg. Krasińskiego: .Nfobo· 
ska komedja•, .IryJjon• (w cześci dra• 
matycznej). W przygotowaniu arcyza,.. 
bawny wodewil w 4 aktach ze śpiewami 
p. t. 110na i jej brat", grar;y obecnie na 
wszystkich scenach z ogromnem powo• 
dzeniem, dzięki swemu humorowi, który 
towarzyszy przez cały ciąg al<cJi; rzecz 
rozgrywa :;ię w teatrze za lrnlisam1 oraz 
wśród publicznośc i , biorącc:j udział w 
tem przedstawit!rnu podczas aebiutu śpie· 
wacz1u, 

Konoerł. 

Przypominamy, że dziś, w sali kon. 
certowej przy ul. Dzielner, odbędzie sie 
koncert niewidomych artystów: znanego 
pjanisly p. Keglera, śpiewaczki p. Wa!te• 
równy oraz skrzypka p. Dobrzyńca. 

Akoi74)anjować bt:dzie p. Segala­
równicż niewic!omy. 

Początek koncertu o godz. 8 i pół 
wieczorem,. 

Kronika sądowa~ 
-v-

Sprawa „Kurjera Łodzkle­
go". 

W swoim czasie, wikarjusz parafji 
Najśw. Marji Panny. ks. Wyrębowski 
wytoczył proces o oszczerstwo w dru· 
ku, redaktorowi odpowiedzialnemu .Ku• 
rjera Łódzkiego", p. Bonifacemu Hille· 
rowi, domniemanemu autorowi inkry· 
minowanego artykułu p. Janowi Garll• 
kowsklemu; wydawcy .Kuriera" p. Sta­
nisławowi l\siążkowi, oraz p~ Antonie­
mu Książkowi. 

Sąd okręgowy w pierwszej instancji 
nie znalazł cech przestępstwa, w oma· 
wianym artykule i wydał wyrok unie· 
winniaJłłCY. 

Ks. Wyrębowski, nlezadowotniony z 
wyroku sądu okręgow., założył apelację 
do warszawskiej izby sądowej.i 

W tych dniach don:czoną została 
w tej sprawie awizacja, zawiadamiająca. 
że warszawska izba sądowa uznała za 
konieczne wezwać do sprawy następu· 
illcych świadków ze strony ks. Wyre· 
bowskiego: p. Wacława Brzoz.owaklego, 
ks. Jana Albrechta, ks. Gniazdowskiego • 
oraz ks. Tymieniecldego. 

Nalety nadmlenl4, ł.a obrona oskar­
tonych powierzon, była ł 1>4dzie jedne­
mu z wybitniejszych prawników. adwo· 
katowi przysicagłemu SmiarowikitlJIU ' 
Warszawy. 

TELEGRAMY. 
Tel. Ag. Pet. i pryw. 

Panika. 
Aleksandrów (w gub, ekaterynosław· 

skiej) 28 lutego.-W domu ludowym 
podczas rozmowy sztundzistów z misjo­
narzami prawosławnymi niu.nany m•i· 
czyzna wystrzelił z rewolweru i krzyknął 
.ogień•. Tysiące publiczności rzuciło 
sic: wśród paniki do wyjść. ~ ranni. 

O strajk ••11low,. 
Londyn, 28 lutego.-Właściclele ko­

palni przyjęli propozycją rządu I zgo­
dzili sie na ustanowienie minimalnej pła· 
cy zarobkowej dla górników. Cześć ro­
botników jednak ciągle jeszcze przeciw~ 
na jest układowi. 

=aa 
trzymać samochód, który potr11cił kilka· 
naście osób. Jad11ca w automobilu o­
soby d~ kilka strzałów rowolwerowyeb. l 
Agent trafiony w pieni zmarł. Samo. 
chód uciekł i nie motna go było schwy~ 
tać. 

Naw• uetawa waJakowa. 
Wiede6, 29 lutego.-Mioister wojnr 

generał Auffenberg I szef sztabu gene­
ralnego Schemua zgłosili sią dziS ~ 
posłuchanie do cesarza. Sądzą, to PO• 
słuchanie to stoi w zwiqzku z rezolucj, 
proponowaną w Sejmie wągiersklm w 
sprawie § "43 ustawy wojskowej co dQ 
prawa korony powołania rezerwistów 
iapasowych na wypadek odmówlonia 
kontyngentu rokrutów. Ze atrony woJ-!~ 
skowej ~przeciwiają sha takiej rezolucjL -

Powalania w ekeyku. 
1 

Nowy Jork, 29 lutego.-Telegram I 
Guadala2ara w Meksyku donosi, ie ~ 
szło tam do walki mi~dzy wojskaml 
rządowymi a powstańcami. Powsta6cy 
stracili 13 zabitych i wielu rannych. Po 
stronlłt wojsk rządowych t oficer ubł~ 
3 łudzi · rannych. · 

&łP&jk kP•WOOW. ~ 

Berlla, 29 (2) - W 30 wi•kaycll 
miutac:b Niemiec &rozi IVajk i loka~ 
czeladników krawieckich. Okc,lło 30,000 

. czeladników krawieckich ma być ~ 
dal onych. 

TajeMniaze morderstwo~ 
Inków, 29 luteio. Z Trembówlł 

donoszia: Niewykryty dótąd sprawca.ii• 
mordował wdowc: Hudyę Braun, właś­
cicielką szynku w samem łródmidci"'­
tut obok domu inspektora policji młtJ~ . 
sklej. Na zabitej znaleziono kilka gł'°' 
bokich ran zadanych ostrem narzędzie~ 
które niezbicie dowodzą. te ma si4 ta 
do czynienia ze zbrodni4, której dok<k 
nano prawdopodobnie w celach rabun~ 
kowych. · 

Koml••P• •Złld•w, w Pon. 
Trytlt, 19-go lutego Agendy ml~ 

skłe w Poił obejmujia władze państwo. 
we. Aresztowano jeszcze miejskiego kaiC1 

sJoro Pesante I odstawiono do s,du. 

Po rewolucji w Chin•ah. 
Czifu, 28 Jutego. - Wysłanie ztąd · 

wojska do Dencioufu wstrzymano z po· 
wodu burzy. 

6zifu, 28 łutego.-Według wiado­
mości dzienników odbywała się zacieta 
bitwa. 

Napad bandył6w. 
Tyflis, 28 lutego.-W powiecie sze „ 

ściu uzbrojonych bandytów zabiło w 
Ninocmindzte staroste wiejskiego. 

Pożar fabryki. 
Ryga, 28 lutego.-Spalił się tu od­

dział wyrobów porcelanowych w fabryce 
Towarzystwa Kuzniecowa. 

Burza inieżna. 
Omsk, 28 lutego.-Pomiędzy. Kok· 

czetawem i Petropawłowskiem 12 aresz­
tantów i straż wojskową zaskoczyła silna 
burza śnieżna. Dwu z żołnierzy zmallło. 
Jeden aresztant zginął. 

Fabryka monet. 
Kijów, 28 lutego.-W Humaniu wy­

kryto fabrykę fałszywych monet sta­
rożytnych. 

Telegramy : własne 
„Nowego Kur. Lódzk". 

Zamach z automobiiu. 
Paryż, 29 lutego.-Agent policyiny 

Qarnier, na placu du Havre chciał za. 

Dziś o godzinie t I pół ~nla w 
cukierni Roszkowskiego ara&towano 
młodzieńca, członka .czarnej 11ki•, qcl 
którego odebrano rewolwer braunJng 
300 rub. wymuszone od jednego z '-~ 
brykantów. (o) 

Gabinet dent,at,oznw 

L. Sładkina 
ul. Krótka NI 4. 

Były aeyat. lnst,łut• dan­
tyat,aznego 

Nadwornego lekarza-den· 
tysty Engla, w Berlinie 

speqalista robót dentystyczno•tech­
nicznych złote kaPon' I 1110-
at, (zeby s1tuczne bez podniebie­
nia), plomby złote i porce­
lanowe, wyrównywanie krzywo 

wyrosłych zębów 1 t. d. 
Gedsiny prsY!ę6 od 10 4o 1 po poł. I ecl 
4 do 8 wiec:s. w niedziele i iwi~ta od 10 

do 1:2 w pGr, 

Usuwanie przyezyn 
zatwardzenia 

------- za pomocą -------· 

~a~carirt.e t._eprirtee, 
1 lub 2 p l ;.!Ułki wieczorem przed udaniem się ną 

spoczynek dziatajl\ regularnie. 
Dosk0naty ś rodek przeczyszcr.aj:FJ, stosowa11y prlez w:>zystl<ich le'>ar z y 
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- Dziś, 28-go Lute.go 1912 r. 

Wielkie wspaniałe przedstawieni& Bierze 
. udział cała trupa I nowi debiutanci. 

ANONS. W tych dmach debiut znaaych 10 Mar. 
toni•. . 

4 I< Qll 4 plerwai królewko-'\'t~lersc:y 
I magnaci jeidzc:y 

1Jal$~Y ciąg 
mlf.!dzrnarodowego SCHAMPJONATU 

\V A L K J francuskiej 

z 4 L~I 
STRENGE - Rakowitz 
iiatnpion świat• S111·bja 

Spirido - Sobiewski 
Grecja Polaka 

Walh.a 1•0.zstrzyciająca 
Rissbaoher - MadraUi 

Sznmpjon :i wiata Tu~ja 

,,Ca!ch„as-catch ·can" 
Wulka am~rykaililta . Wszystkie chwyty doiwelo11c, 

&: „low Wbtdysław Z D y S Z K Q 
Hossja - Cygaulewicr. D 

-----~- ~t.11dent ualweraytetu Wiedeflski~go 

Szczegóły w Począte~ o _g. 8 i -L' ół w. 

„'. I 

Najtańsze pismo 1ygodniowe dla rodzin polskich 
pod redakcją. STANISŁAW A BEŁZY. 

~v n ą~u rok11 da je 52 numery bogato 
ilu~ r_1H11n1~e • 12 łomów powieści, 

s:t.luców h1s!ory ·zuych oraz naukowych. 

ZIARNO POMiE„z CZA: 
Kroniki społeczne, przeglądy polityczne. 
wspomnienia historyczne, rocznice wielkich 
~m~rły~ll . HOWiese1 i nowele. oryginalne 
1 tłomaczo 11e, poez.e, Artykuły przyrodnicze 

rrnułrn we, oraz opisy podróż/ i humorys1ykę 

WARUNKI P~rnNUMF.RATY: 
- w Warszawie 11a Prowincji 

P..ocrn le Rt>. - - 5.~ }{octoie Kb. - - 6. - · 
~ólroczoie • - - :l.óO Półruc,nie 1 - - a,-
h w3r ta l11 :e , ~· - 1 ~5 Kwan~ l nic 

11 
-· - 1.60 , 

Za g1nnic!I, Hl> . 8 

• Za p!t;kllą. oprawę dodatlw w ze zloo~n! em l' 1bieramy Zr. Rur. '.IJ 
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WYDĄWNICTWO G~BETHNERA I WOLFA 

Nowości beletryst} czne, 
~ „ 
Gąsiorowski W. BEM. Powieść historyczna. 2.20 
Gomuhot~i W. GRAN.UMUSL-KIETER. Powieść 

· z c~sów Augusta Mocne~o. 1.-
, t.ada Jan. PROBOSZC7. Z PRlES~LAU. 1.20 

Ostrowski St. WIELKI ROK. Powieść z czasów 
wojen Napoieonz;rich, 1.50 

Rewmoni. Wł. st. AVE PATRIA. 1.50 
· - 1,'v AMPIR. Powieść teozoficzna. 1.80 

T tm i r • ROMANS PANNY OPOLSKIEJ 
Z :PANEM GŁÓWNlAKIEM. Anegdota. 

Do nabycia we wszyst 1.ic:h kah:garulach. 

„HANDLOWI2C" . 
JEDYNY I IE SUBSYDJOWANY ORGAN PR.ACOWNIKÓW 

HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 
Wychodzi I-go i 15~90 k&tźdego miesiąca 

Handlowiec'' broni praw i interesów wszystkich pr& 
u · cowników handlowych i przemysłowych 

,Handlowiec" zamieszcza ~tale wakujące posady. 

' H dl · " zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
n an OWteC Stowarzyszeń polskich W kraju i zagranicą. 
„Handlowiec" udziela bezpłatnie porad prawnych. 

''
Handlowiec~' daje BEZPŁATNIE premium w postac 

cennych dzieł naukowych. 

'
.,Handlowca" prenumerować można· we wszystki~h kani 

torach pocztowo-telegraficznych. 
Numery okazowa gratis. . _ 

Ad.res łiedakcji: ' a szawa, i!diodowa 3. 
CENA: rocznie _- . • Rb. ti.- , ) z przesyłką pocztową. 

kwartalnie • • „ 1.25 ) -
·Prooumerat~ wnosić rówttież ruoina przeh 'f-wo pra-

cowników handlowyob (Sliska J't29). 
Redaktor J. Karasiński. l<.ierowflik l:te ~acki K. Hoffman 

'fi. Xuptin 

Sztabs-Xapiłan Rybni~ow 
' . 

uciesżne przygody szpiega japońskiego do nabycia 

w administracji ,~ Nowego Kurjerą Łódzkiego• 

Cena 35 kop. 

TYGODNIK SATY i~YCZNQ.POL11 YCZNY · ~~ z c z u /r E KH „;-, -""' .J . 
wychodzi w Wąr::;za1.1 ie w kaidy czwartek. 

Roc'l: tl e ó rb., półroczn i e ~ rb. 50 kap„ k wSl' tduic 1 rb 2!. kop, 

V ro• !stnlenla. r103:J b 1 kcdakt1n wyd~ Wcll: Ailelł Starkman 

'I 

Specjalista chorób włi>eów, skór• 
nych (piegi I pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (syphms· 

Dr. S. Sznitkind 
ul. Srednia nr. 2. 

Leczenie elektrycznością i masa-
żem. 

Pr:iyjmuje od 8-2 po poł. i od 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4-5 
po poł. 

Ur. I. SUberstrom 
m!e~ibt obecnie na Zawadz· 
kie) . .N! 12. Choroby skóry 
włosów, 1 weneryczne. Radykał, 
ne usuwanie szpecących „ wło· 

sów. 

Pr1yjmuje1 od 11 i pół. •.d 2 I p6 
pO poł. od !I ł pół. do 8 I p'Ół, wleei 
Dla pań od 4 i p6ł. do l'i i poŁ W nie· 
dzielę do a po poł. 

Br. P. Grossman 
Choroby wewnętrzne . i Dzieci 

Piotrkowska Nr. : 15 
Telef. 21-33 

Or. tu~~nja ~eror-~or~zuni 
Choroby kobiece~ 

Ulica Piotrkows~a UU 
pr3'yjlllujo ocł a do 6 po p. w nhidr.lel1 
od godziny 9 do 12 rano. 1'elef; 18 °' 

rlt23 O O 

' . 

Dr. med.Z •. Golc 
choroby skórne i wener. 

ul. Mikołajewsk@ ł6 . 
Telefonu 1'1 2060. 

Godi pr1yjęo od 9 do 12 od. 4 i pł 
do "1 i p6ł w., w Nleda:iele L świeta od. 
9 do 12 i pół. r3'J6 1C 

Dr. L. Pryb~lski 
l.horoby skórne, wiosow, (kos-
111 etyka) wenerycz~e, moczopł'i~­
we i niemocy płCiowey. ~ec,z~mc. 
syphilisu Salviarsanero .E.hrllch· 

Hata 606• , 
ulica POŁUDNIOWA Ni 2, 

Prr:yjmu[e chorych od 8 - l rau~ 1 od 
4 - 9 po poi,, paoie od !> - 6 po pol 

8614 o -o 

SPECJALISTA 
Chorób skornvQb, wene!ycznych 

i niemocy płcaoweJ . 

Dr. LE WKD w 1cz· 
powrocił _. . 

Przy syphllisle atoso.wanlo preł' 
„&06U , . , 

Leczenie elektrycznością i. malb. 
iem wibracyjnym. 
Zachodnia N& 3S 

od 9-1 i od 6-8 dla paa od ł-' 
w 11ledalele oli 9 do a. r. 1109 1 o . \ ' 

Dr. REJTT 
Srednia 5. 

Sp.: Choroby skórne. wenerycz­
ne, kosmetyka lekarska. Leete• 
nie ~yphiłisu Sal-varsanem ~.ER· 
LICH-rtATA 606'' wśród-żylnle. 
Leczenie elektrycznością (elektro· 
1zem) i masażem wibracy1aym-

D1a pań osobna poczel\alnia. 
~odimy pn:)'Jt:C: od 8-1 r&110 1 od 4-8 
wleci, W niedziele 1 świ,ta 9-2 [>O p 

Dr. · L. KlaczKirl 
K1n1taolyaow1ka Ił. 

Syphilla, skórne, weneryczni, 
ohoroby dróg moczowyoh. 

P.tlliiJJ11.:1flt e ~H>d 8-1 rs.110 1 od. 
5-13 wlecz. dla p&li od 4-ó pl 

pbludniu. 11 !3-0 



NOWY KUR JER ŁODZKl - 2Q lutel!o 1~19 r~'h. 

·----­- . e e 
I -e I DZIŚ i JUTRO 
I PO RAZ OSTĄTNI 

Swiatloleczniczy i Roentgenowski 

INSTYTUT .D·fł,\ S. K/cNTOfł/t, 
~ pecj8Iisty cborób skórnych, wwsow, we.uerycznych i moczopłciowych 

ulica Krótka » 4. Telefonu N; 19-41. 112 o o 
Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem 
(ch~roby skóry i wypadanie włosów), prądami wysokiego napięcia 
(św1etba, hemoroidy) elektrolity (radykalne usuwame szpecących wlosów)i 
m~•a* wibracyjny i pneumatyczny podług prot. Zabludowsk1eg~ (niemoc 
płciowa), kaustyka, 1usuwanie brodawek.), Endo i cystoskopja (oświetlanie 
organów moczoplc10wych1• Uektryczne świetlne kąpiele i gorące 

powietrze. Leczeme :;yphilisu „Etu 1tcl1-Hata 606•. 
oi 8 - :a i oei ti-9, dla para ou 5 - o; osobna poczekalnia. 

Prenumerować 
wszystkie pisma, 

oraz ogłaszać się w tychże ~ 
6oiile, według cen redakcyjnych 

motna w „PROMIENIU" 
Piatrkow•ll• 81, telefon 1200. 

Ołówne przedstawicielstwo prawie wszystkich czasopism 
warszaw5kich, jak: 

• ~ygod.Alk Illu1trowany", 8 Swiat •, •Nowe ż7cie•; • Wolne Słowo", .M~~I 
Niepo~egła", • Tygodnik Mód i Powieści •, • Priyjttcicl Dzieci". •Gazeta 
SWJ,taczna •. •Trubadur Polski", •Goniec Por•m• v i Wleczuny" •• Nowa 
Gaseta•, .Kurjer Poranny•, 8 Kurjer Polaki", „ Wiadomości Cotliiennc" 
.Kolde", .Mucha" i t, d. :1969-0-i 

:.t..una:. tlij WY~AJ~~IA 
Od 27-go lutego do 1-go 
marca wspaniały program. 

kilka kawelerskich pokoi oraz 
pokój z kuchnią dla przyzwoitej 
rodziny. Wiadomość: Pasaż 
Majera li u gospodarza. 

SŁONECZNY BLASK 

NADAJE OBUWIU 

ZNAKOMiT.4 P.4STA 

tĄDAt WSZĘDZIEI 

-

reatr „llRA~IA ". 
1658-3-1 PROGRAM od 16 do 1 Marca r. b, 

dramat w 2-ch częściach Nowe Do sprzedania nowy 
sensacyjne zdarzenia dom drewnian9 

Prze~oD liczem śmrnrm 
dramat 

Jaś kr6łkowiBzacy komicz111 

Dziennik pathe ostatnia . 
kronika 

~~~*+~~ 
LICYTACJA 

w lombardzie 

o 4-ch mieszkaniach, plac ro,;c. 
wy 66X58 łokci przy ut. Ł 1gie­
wnickiej: Wiadomość ul. Luto­
mierska ». 10 u W. Makowskie­
go. 1637-3-1 

~ożyezfti 
Adwokat Karol Sapiński 

S~kvlna Nr. 23. 5 -9 wieczór. 

Przyjmuje i umieszcza na h ;_ 
potekach sumy. Pożyczający wy­
nagrodzen•a 1iie płacą. 1691- 96 -1 

D. Wałchowicza i Syna ++~+ 
l?;ł~~in. 7oie!:~aowe2j O. Proś by ~~sat1~~~~~00.iY..1;.~~b~, 

ICll' pclacjc i t. p. do 

odbędzie się 1512 marca r. b. 
i dni następujących~ 

1667-3-i 

Wlad.z S11,dowyoh i Administ racyjnych, 
równi c& pasz;>orty 'Y.agrn n i ciu~. 

Jlr\. J3aum. Piotrkowska 31. 

Belle Marion 
Splewaezka 

Lee Antonoff Trio 
Oryginalne śpiewy i tańce 

Diuwal 
Rosyjski h muorys,ta , Prolongowany 

Arzdorff uuo 
Jedna kobieta 1 meżci.yzna .mitator 

kobiet. 

l\Jiszczyciel szczurów 
lóO żywych nczurówi myszy na •ce· 

nie, 10 iywych kotów 

Hiialer Com 
G! mnastyczoy akt na drucie i w1lo-

cypcdacb. 

Lili 
1 letnia na swiccie, Najmniejsza Ila 

świecie tancerka i subretka , 

~ he Steinrettys 
Akrobaci parterowi. 

-Stamer Duo 
Wicdański kontrastowy duet. - Dl-Ile Amanda 

" ł(l'l-r Sido ni 
R-:c1ni ekwilibl'y~cl. 

Urania•ISio 

Pod weranda, Koncerty Rumunskiej 
kapeli Kapel, Sterjan , 

Wydawca Antoni l\s1ążek.- ir arukarm St. Książka, Zachodnia 37. 

W Sobotę uciekło 

IO Gołąbi 
(Koburger Lerchen) 

łaskawy znalazca i;echec :u wynagrodte• 
niem óU kop. za sztuk• oduieść. Podle­
śna 7, Karol Geppert. 182~-3-1 

Ceny P.Opularne. 

-
Maszyn~ ! Slnge:a bębe 1~ ko wa 

prawie nowe 1 maszyna z&. 
16 rb. Piotrkowska 103-5. 

1530-10-! 

Mężczyzna w średnim wieku, 
katolik, kawaler, poszukuje 

zajęcia, na żądanie mote złotyć 
l<aucję. Oferty w ,,Kurierze'' dla 

...rł .... ,•--•--.__.._ ~ -•-A.. „Mężczyzny". lóao-1-t 
~~~~.W~~~ potrzebny czeladni!• rokankl 

. • . do wyrobu szpul. Wiado-

OgłOSZBOll d&*ObOI mo~ć w Częstoc.hmyie. Pierwsz• 
• Aleja ]"2 10. Icek L1chter. 

----------- 1638-3-l 

Angielskiego udziela słuchacz 
wyższych kursów w Landy· 

nie, patent rządowy. Dzielna 
35. Kantrowicz. 1623-a-l 

• Bezwaruntcowo 5 lat można 
nosie gar.iitur :.::e .Sk ry 

Angielskiej • łok i eć 50 ko p. Piotr· 
kowska 128-13. 1586-2-1 

D
ćlntJU! ua gw1~zakę Olri:yma 
każdy ao portretu ręcz.nie 

na płótnie malowany obrazek 
w specjai:iej pracowni portretów 
S. Boreh.. Piotrkowska 81. 

Do sprzedania otomana µJusw· 
wa, kreden:; ozdobny, biór­

ko, tamże pokó; do ;i aięcia. Dłu­
ga 19-'t lóó2-l-l 

Do s przedania sklep ueź 1 11~k 1 
w dobrem miejscu. D ;1brów· 

ka Rzgovr.ka 97. 1668-•~-1 

Fra11cus trn, s : e . .J 11, wiek ,_. oszu­
hUJe 1,o sad:• . O ier ty w K•ir· 

terze dla „F. v··. 1657-2-1 

Fone,,1w1 w doorym stame do 
svrzeu .11;a. Dzielna 31 m. 6 

Go„„oaarKa uo s.,i1zeaa111a we 
wsi Hermanó w, gmina Gór· 

ka Pabjamcka, cztery wiorsty od 
Pabjanic, trzy od dworca l<ole„ 
jowego, składająca s1~ z dz1wię­
ciu i pół morgi ziemi w jednym 
kwadracie, z dumu murowanego 
o 4 poko1ach, stajni dla koni, 
krów 1 trzody, stodoły oraz ład• 
nego owocowego ogrodu za su­
m~ 3200 rubli. Dowiedi;ieć się 
u właściciela w Łodzi: Piotrkow• 
.;ka 103. Józef Szcześll :a.,, 1ub 
u sołtysa wsi Hermanów, 

1642-3-1 

Ku lt:Spu!IUe •l a;1g1~l:Sl\1, ze z1:a· 
1omosc1ą polskiego 1 me -

m1eckiego Języka jako też bu 
chalterJi, poszukuje posady: Ofer­
ty Kurjer Łódzki, dla P. t. 

1591-3-1 

Kapus1y 1 ogórkow kwaszo­
nych kilkanaście beczek do 

s przedania. Wiadomość: Łagiew­
!l'Cka Ni 26, w piwiarni. 

1643-7-i 

..--.::.-.-.-. ...... ----------potrzeb m cpłopcy do rozno• 
szenia gazet z kauc1ą rb, 5. 

Wiadomość w Administracj i ni· 
n ej:;.zego oisma. 1659-a---l 

POKOJ trontowy z O\.i •.lW!lfhc:m 

weiściem do wyna ~ ·; 1 ~ .:ar:az. 
'.\schodnia 74 miesu. 8 (przy 
Dzieine ·.) 1645-3-l 

Papier gazetowy na pudy l 
funty do sprzedania. Wia­

domość w kantorze „Kurjera• 
Zachod nia ~7 

C kradziono v.e:•.se1 m bl1.rnko. 
u wystawiony przez małżonkó1l' 
!3zerpatowskich, na zlecenie Aga· 
ty Madejskiej. Zas1r.~ega sit: przed 
nabyciem: weksel n:ewainy. 

1656-3-1 

U- czeń 7-mej klasy udziela ko~ 
r~petycj i, a zarówno przyga. 

towu1e do przedwakacvjnych e­
gzaminów. Oferty lub adresy 
dla „Uczeń" w administracii. 

1665-3-\ 

Zagin4 Cili'O;ryiec lat 1 .5, na?:wis· 
, kicnt Leon Kubi l< , blondyn, 

oczy bure, ubrany w garnitut 
uczniowski, kraby wiedział o ta­
kowym zechce odprowadzi~ lot.­
zawiadomić rodziców. Bałuty, 
ul. Sikawska Ni 9. Kllbik. 

1660-3-1 

Zaginął paszport, wydany z gmi• 
!1Y. Kazimierz, pow. łódzkiego1 

na 1m1ę Rozalii Strauss. 
1635-3-! 

Zaginął paszport, wydany przez 
burmistrza m. Kutno. gub. 

warszawskiei, na imie Wacława 
Michała Rogowskiego 

1646-3-1 

Zaginął paszport, wydany z gmi• 
. ny Białaczew, pow. opoczyń­

skiego, gub radomskie1, na imię 
Marjanny Andrychiewicz. 

1646-3-1 

Zaginął paszport, wydany z gmi­
ny Radoszyce pow. końskie· 

go, gub. radomskiei, na im ię Iz· 
raela jakóba Gintrra 

lG63-3-J 

Zagm«:ła karta oa past:ponu, 
wydana z fabryki Poznańskie· 

go, na imię Zygmunta Martynki, 
1664-1-1 

Klo chce kupić, sprzellać, za~ 
mienić, wydzierżawić mają­

tek ziemst<i, folwark, kolonję, 
młyn, tartak, hotel, resturacjc, 
cu ldern i ę, piwiarnię, ·pralnię, to 
najlepiej za pośrednictwem W. zaginęła karta od paszportu, 
Niemierskiego. Zawadzka 10. Tam wydana z fabryki Rosenblu• 
że pośrednictwo przy zaciąganiu ma, na imię Marcina Patera. 
pożyczek, lokacji kapitałów i naj- 1666-1-1 
mu wszelkiego rodza1u lokali. zaginął paszport, wydany z gml-

1309-10-1 ny Bogusławice, pow. i gub. 
·L-o-ka-· 1-o-bs-z-er_i_1y-,-zł_o_z_o_n_y_z_c_z_t-e- piotrkowsl~iej, na imię Władyiła· 

rech pol<oi, przedpokoju i wa Mazgaja. 1669-3-J 
Kuchni do wynajęcia od 1 kwiet· 
nia. Wiadomość. P1otrkowsl<a 209 ·AAAAAAA& 
m. 6. 1492-0-1 WW--WWWW 
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